Wtorek, 24 Października 1916 r. 


Dziennik polityczny, 


RE i liłeracki. 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie ł Mk. 58 fen. Kwarósinie 8 Mk. 5R ch? 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 88 fen. tO rw 
Prenumerata pirog poczte miesięcznie 1 Mk. 86 f 


kwartalnie 5 Mk. 60 fen. 


Cena numeru soludencżisa w żodzi 


iw Warszawie 4 kop. 


Rdministrasya 


33. 


= | 


ema W (A Okólnik 5, 


„ Redakcya i Fiminietracya w Łodzi: 
Piotrkowska 86. 


Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. 


Erywańska 18. 


IDGOCARESOINEE 


57 


OGŁOSZENIA w Królestwie Poiskiems 


Zwyczajna: 50 ien. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
irehnes 3 fen, za wyraz, najmniej 80 fen. 
. Batesłans (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
Rekrołagi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 
W dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


FILIE: Czestochowa: ul. Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Goinuliński: Płock: ‘Admin. „Kuryera Płock.“ 
WCU, e pa: Se i Badzinia: 


a 


, Pabianice: Biuro dzien. A. Wadzyńskiego; oraz w Sosna? 


. wam sec „Aj 


„Gazeta Poranna -2 grosze“ wystąpiła 
przed miesiącem (17 września Nr. 258) ze zna- 


miennym w politycznej ideologii stronnictwa. 


reprezentowanego przed sibie artykułem,. za- 
tytulowanym „Przeciw oszczercom*. 
Dwukrotnie już „Godzina Pols pod- 
kreśliła ten fakt paru refleksyami, nasunię- 
żemi przez niefortunne argumenty „Dwugro- 
szówki”, usiłującej swym artykułem od jedne- 
go zamachu dokonać, jak się to mówi w tych 


214 


wojennych czasach — zupełnego „przegrupo- 


wania swego frontu“, 

Ale sama istota sprawy, będącej główną 
przyczyną tego z pod gorących endeckich 
trzewi wyrywająćego się okrzyku, o wiele po- 
ważniejszą i ważniejszą jest od zwykłej do- 
tychczasowej dziennikarskiej polemiki. 


Dlatego i wbrew, utartym w prasie war- 


szawskiej, zwyczajom krytych sztychów walki 


nakładowo-konkurencyjnej, artykułowi „Dwu- 
groszówki* poświęcamy obszerniejsze uwagi 


ze stanowiska ściśle narodowej polityki, jedy- 
nego na jaki „Godzinś, Polski“ swoją ideolo- 
gię stawiała i stawia. 

I znowu wbrew warszawskim zwyczajom 
podnosimy jawnie rękawicę, jaką „Dwugro- 
szówka* w przestrzeni nam i komuś jeszcze 
rzuciła. | 

Tak, to my, to „Godzina Polski“ stawiała 
„Gazecie Porannej” zarzut, przed którym pis- 
mo to broni się. 

Czyniliśmy to zupełnie otwarcie i wcale 
mie „korzystając z okoliczności”, 

„Dwugroszówka” nie powinnaby używać | 
tego frazesu, bo tem samem przyznaje się, że 


w innych okolicznościach ująłby się za nią — | gzję, którzy „od ławy szkolnej dla niepodle- 


nieobecny. Ten „nieobecny* musiałby więć | 


chyba być jej, jeżeli już nie przyjacielem, to 
przynajmniej — obrońcą. 

Otóż jeżeli wyłącznie ta obrona miałaby 
zabezpieczyć polskie pismo od sporu ideowe- 
go z drugiem pismem polskiem, to chyba le- 
piej dla „Dwugroszówki”, że nieobecność „ta- 
ty“ uwalnia ją od tej kompromiiacyi. 

Stawiając „Dwugroszówce” zarzut polity- 
eznego ciążenia w stronę, od której, jako od 
najsilniejszej przeszkody w wyzwoleniu na- 
szej Ojczyzny odrzuca się wszystko, co u nas 
światlejsze, lepsze i co umie politycznie ra- 
„chować i myśleć — nie POMORZA wea- 
le organu endecji". 


Pisaliśmy, że rozwój życia politycznego na- | 


szej Ojczyzny powinien dokonać koniecznej li- 
kwidacyi lub zasadniczej rewizyi 
stronnictwa, którego cala polityka dotychcza- 
sowa zbankrutowała. Fakt bankructwa jest 


programu | 


OOO 


i 


"p. Dmowski nie.nie wyżebrze?... 


go w Dumie, a zakończonych, a raczej kom- | 
promitujących nas w dalszym ciągu obećnemi | 


żebraninami tego ministra bez teki. 
Ostatecznie dzień 5 sierpnia 1915 r. prze- 

kreśli? cały program endecyi, polegający na 

uzyskaniu od Rosyi jakiejkolwiek autonomii, 


byłe takiej, która temu stronnictwu zapewni- 
laby nadal rządy w kraju. Te dążenia i ten 


program nazywa wprawdzie dziś „Dwugro- 
szówka”* „taktyką polityczną ludzi, za lo- 
sy kraju przedewszystkień odpowiedzialnych, 
Ten frazes nie zmienia w niczem istoty rze- 
czy, w niczem nie obala naszego twierdzenia 


o endeckim handlu prawem polskiego pier-. 


worodztwa za miskę rosyjskiej soczewicy. 
Gdzież gwarancya że ta „taktyka“, która już 
tyle razy sromotnie endecyę zawiodła, a na- 


-ród skompromitowała — tym razem da lep- 
"sze rezultaty? I gdzież jeszcze dalsza gwaran- 


cya, że osiągnąwszy ten „lepszy“ rezultat en- 


decya nie poprzestanie na misce. "soczewicy - 


lecz ośmieli się żądać czegoś jeszcze poza o- 


wym „postulatem ciaśniejszym', o który dziś . 


jeszcze żebrzą pp. Dmowski i Wielopolski, 
mimo pigułek w rodzaju ostatniego memorya- 
łu Czichaczewa o sprawie polskiej. A jeżeli 
Ha! wów- 
czas endecya $ebrać będzie dalej coraz to „cia- 
śniejszym*. czyniąc swój „DOE ze wzglę- 
dów „taktyki“, 


I to właśnie jest jeden z zasadniczych 
zarzutów, jakie jej stawialiśmy, Nie chcemy 
dla kraju ani żebraniny, ani polityki wiekui- 
ście nieśmiałych tchórzów. Wołamy głośno, 
że kraj nasz powinien żądać zaspokojenia naj- 
wyższego postulatu — to jest wolności, bo 
chwila na upomnienie się o to nadeszła. Nie 
| chcemy, żeby w zamian za wolność wyżebra- 


| no karykaturę samorządu. I uważamy, że lu- 


prawdą a nie potwarzą. Narodowa demokra- : 


eya, dzięki energii, swoich mecenasów, doszła 


w naszem życiu do wymiaru pewnej siły. Ale 


poważna część społeczeństwa polskiegu stale 
protestowała przeciwko. jej działalności. Czyn- 


zytywnych i dodatnich rezultatów, przeciwnie 


`. nawet obniżyła cenę: naszą jako narodu doj- 


-rzalego u obcych. ' Sprowadziła ona na nas 
wiele.. upokorzeń, zapoczątkowanych przeż 


pracowali i pracują“ — jak o sobie 
„Dwugroszówka* pisze — nie powinni nosić 
w sercach dladego strachu przed PR] co 
mógłby powiedzieć „pan rewirowy”, zoba- 
czywszy krzyż na stokach Cytadeli, albo ta- 
bliczkę z nazwą ulicy Traugutta...! 


głości 


Chcemy, żeby cały naród nasz dążenie do 
wolności i chwilę obecną zrozumiał; żeby się 
o wólność swoją upomniał i umiał ją otrzy- 
mać; żeby ta wolna przyszłość była własno- 


Jeżeli w drodze i w usilowaniach do zre- 
alizowania tych ideałów narodu naszego na- 
rodowi demokraci z „Dwugroszówką” połączą 
szczerze Swoją pracę z wysiłkami reszty spo- 
łeczeństwa i jeżeli ten zwrot zapowiada wła- | 
śnie artykuł zacytowany przez nas na począt- 


ku — rozsuną się zawsze szeregi na przyję- | 
cie Szawła, który w Pawła się zmienił. 


iommi bugarski. 


Botia, 22 października. (T. wl). — Gló 


wna kwatera donosi 21 października: 
na jej polityka nie dała krajowi żadnych po- ` 


Front macedoński: W 
Mezdjeli droga żelazna Bitolia-— (Monastyra)— 


Lerin Ue ożywiona działalność artyle- 


ryl. 


Podjęty Ppizez. wojska nasze kontratak w 
Walka 


łuku Cerny zpzwója: się pomy e 


j aeliadalajstw". i neoslawizm pena Dmowskie- i MOWA „0, 


ścią całego narodu, a nie jednego stronnictwa. | 


wn POT PA A 


odcinku wieś | 


BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwa- 
tera Główna donosi 23 października: 


Wschodni teren walk. 


front wojsk generala-jeldmarszatka 
księcia Leopolda Bawarskiego. 
Prócz chwilami ożywionego ognia na 
zachodzie od Łucka i przeprowadzonego 
obecnie zupełnego wyparcia Rosyan z za- 
chodniego brzegu Narajówki, żadne 
ważniejsze zmiany nie zaszły. 


Front wajar generała kawaleryt At 
OO „cyksięcia Karola. 


Ogólna sytuacya bez zmiany. w WĄ- 
wozie Predealu wzięliśmy do niewoli 
! 560 Rumunów, wśród których 6 olieerów. 


Zachodni teren walk: 


| Front wojsk generała-feldmarszatka 
Hs. Rupprechta Bawarskiego. 


. Z niezmniejszoną siła trwała wczoraj 
gwałtowna walka artyleryjska na północe- 
nym brzegu Somme. Od popołudnia, aż 
do późnej noey atakowali przy pomocy zma- 
czniejszych sil Angliey pomiędzy Le Sars 
aLesBoeufes, a łącznie z nimi aż do 
Rancourt Francuzi. Nasza dzielna pie- 
chota popierana doskonale przez artyleryę 
i lotników odpierała krwawe ze swych zbu- 
rzonych stanowisk wszystkie ataki. Jedy- 
nie na północnym - zachodzie od Sailly 
; udało się Francuzom, podczas ataku noene- 
(go, wtargnąć do wązkiego odcinka naszych 
' wysuniętych rowów. 

Na południe od Somme powiodło 
' się przed południem natarcie nasze w pól- 
noenej części lasu A m bos, na północy od 
Chaulnes. Dzisiaj w nocy obrona na- 
' sza, na skutek rozkazu przeniesipną zosta- 
(ła do stanowisk położonych na wschód od 
/ lasu, przyczem odbyło się to bez przeszkód 
ze strony przeciwnika. 


- WIEDEA. 
: dziernika: 
| | Wseżodni teren walk: 


Urzędowe donoszą 23 paź- 


| Front wojsk generala kawaleryi ar- 
cyksięcia Karola . 

W walkach pod Predea]em wzięte 

|do niewoli 6 oficerów rumuńskich i 568 

żolnierzy. Położenie ogólne niezmienione. 


. Froni wojsk Ka. Leopolda Bawar= 
skiego 
Zachodni brzeg Narajów ki i, dzięki 
| odebraniu Rosyanem ostatniego zajętego 
przez nich odcinka, został zupelnie oczysz- 
 SZORY z nieprzyjaciela. | 


pagam reae 


Komunikat austryacki. 


e 8 & 
miecki. 
Eroni Niemieckiego Następcy Tronu. 


Pomiędzy Argonami a Wosvrs 
trwała ożywiona walka artylerył. 

Blizko wybrzeży, na przestrzeni § o m ma 
i Mozy ożywiona walka lotników. Dwu» 
dziestu dwóch lotników nieprzyjacielskie 
zostało strąconych w walee w powietrzu, 
bądź przez ogień obronny. Jedenaście =p 
ratów leży poza naszemi liniami. 

Kapitan Boelke pokonał w walce po 
wietrznej już trzydziesty siódmy i trzydzie= - 
sty ósmy z kolei latawiec przeciwnika, po- 
rucznik Franke — czternasty. 


l Balkański teren walk: 
Grupa wojskowa -generała-feldmar= 
szalika liackensena. 


Pomimo ulewnageo deszczu, przy 
rozmokłym gruncie, Nmieumęczona 


. szybkim naporem, wojska sprzymige 


rzone w Dobrudży, FZamiąs odosobnies 
ny opór, przekraczyłży linię kolejce 
wą na wschód od Riurfatiarul 

Constanza, po upływie ośmiu ty- 
godni od dnia wypowiedzenia wojny 
przez Rumunię, zosłafa zdobyta 
przez wojska niemisckis i bufgarse 
kie. 

Wa lewem skrzydie zbliżamy się 
do Gernawady, 

Kydropian nasz wylądować poza 
tyłami uociekajgcych nisprzyjaciół, 
zniszczył dwa latawss bombtami A 
wrócił nieuszkodzony. 

Pronti macedoński, 

W luku Cerny nieprzyjaciel przez 
atak wojsk niemieckich i bułgarskich zmu- 
szony został do przejścia do obrony. l 

Na wsehód od Wardaru załamał się 
atak nocny przeciwko stanewiskom nie- 
mieckim. 

- Pierwszy General-Kwatermistrz 
Ludendorii. 


Erman m. LT maa e a r ZA, 


Na pozostałych częściach irentu, prócz 
miejscowego ożywionego ognia  artyleryi, 
żadne zmiany nie zaszły. | 
Włoski teren walk. 
Na froncie Pobrzeża włoski ogle% 
armatni przybrał znó wna sile. 
W Tyrolu i Karyntyi dzialal- 
ność bojowa była nikłą. 
Południowo-wschedni teren walk 
Wśród ©. i K. wojsk nie zaszło nie noś. 
wego. | 
Zastępca szeła sztabu zeneralnags 
von Hoelen 
Feldmarszalek - porucznik. 


Nr. 206. 


Sprawozd: 


BERLIN. Urzędowe donoszą 23 pań- 
Vziernika: 

22 października rane nastąpił atak sa- 
molotów nieprzyjacielskich na wyspy nasze 
we Fryzyi wschodniej. Atak nie osiągnął 
wyniku. Nie wyrządzono żadnych szkód. 


W dolinie Moglenica sytuatya jest nie- 
zmieniona i niema nie znamiennego do donie- 
sienia. | 

Po obydwóch stronach Wardaru odoso- 
bnione strzały armatnie. 

U stóp Balasiey Planiny — spokój. 

Na ironcie Strumy trwa ożywiona dzia- 
dalność. 
wała liczne zamieszkałe miejscowości przed 
maszym frontem położone i spalila wieś Ba- 
rakid Dszumaja. Artylerya nasza rozproszyła 
znaczne wojska nieprzyjaciela, które pracowa- 
ły około przyczółka mostowego pod Emikój. 

, . U wybrzeża Egejskiego zwykłe krążenie 
śloty. 
Front rumuński: Wzdluż Dunaju spokój. 

W Debrudży toczyły się dnia 19 i 20 paź 
ziernika dość zacięte walki. Wszystkie wysu- 
mięte naprzód stanowiska i części nieprzyja- 
cielskiego stanowiska głównego obsadzone zo- 
staly przez nas. Dotychczas wzięliśmy do nie- 

oli 24 oficerów i przeszło 38,500 szeregow- 
ców. Prócz tego zdobyliśmy 2 działa, 5 wo- 
zów z amunieyą, 22 karabiny maszynowe i $ 
przyrząd do rzucania min. 

Na wybrzeżu morza Czarnego okręt nie- 
przyjacielski ostrzeliwał miasto Mangalię. 

Sofia, 28 października. (T. wł). — Głó- 
wyna kwatera donosi 22 października: 

Front rumuński: Na froncie Dunaja trwa 
mzajemne ostrzeliwanie pod Kladovem i Siji- 
BYA | 
- . W Dobrudży przełamaliśmy ostatecznie 
opór nieprzyjaciela na jego głównych stano- 
iwiskach. Silnie umocnione punkty Cebadinu 
i Topraisar znajdują się w naszem posiadaniu. 
Podczas klęski tej nieprzyjaciel poniósł cięż- 
kie straty i znajduje się w zupełnym odwrocie. 
Nasze wojska ścigają go, a nasze prawe 
skrzydło obsadziło wieś Tekirgiel i doszło na 
bdległość 10 kim. na południe od Consianzy. 
Wiadoma dotychczas ; obycz wynosi: 8 ar- 
mat, 20 karabinów maszynowych i wiele inne- 
go materyału wojennego. Wzięliśmy jeszcze 
200 jeńców. | 

Na brzegu morza Czarnego spokój. 


KORANIKAĆ treci, 

Konstantynopol, 22 października. — Głó- 
wna kwatera donosi 21 października: 

Na ironcie Tygrysu rozproszono oddział 
kawaleryi nieprzyjacielskiej i zmuszono go 
Ao ucieczki po ułarczce z naszymi wojskami 
4 ochotnikami. 

- Front kaukaski: Pomyślne dla nas starcia, 
podczas których wzięliśmy pewną liczbę jeń- 
ców, | l 


Na naszem lewem skrzydle przepędzi- 
liśmy nieprzyajcielskie oddziały wywiadowcze, 
zadając im straty, 

Na innych frontach nie zaszło nie waż- 
mego. 

Na froncie w Dobrudzy w dniu 19 paź- 
dziernika wojska nasze łącznie z wojskami 


 sprzymierzonemi przeszły do akcyi zaczep- 
" mej, odrzuciły nieprzyjaciela ze stanowisk 


przed niemi położonych i przepędziły go w 
nieładzie. Nasze dzielne wojska, które obsa- 
day umocnione stanowiska niepzzyjaciela na 
linii wzgórze 121 (na północy od Kara Wad- 
sza) — Sus Ali Bei — lokardia — wzgórze 
4.”, wypierają nieprzyjaciela dalej wstecz i 
rozpoczęły za nim pościg. Podczas walki wzię- 
śismy do niewoli 1,500 rosyjskich i rumuń- 
skich jeńców, zdobyl'*my 7 karabinów maszy- 
nowych, 2 działa, 8 wozów z amunicyą i nie- 
sbwierfroną jeszcze ilość bron: i materyału 
wojennego. 2 
Zastępca głównodowodzącego 
Enver Pasza 


cO opowiadaie Bagęane, 

Petersburg, 21 pażdziernika: 

Front zachodni: W odcinku kolonij Julia- 
mówka i Aleksandrówka, 3 wiorsty na północ 
od Kisielina — walka armatnia. 

W okolicy Szełwowa i na zachodzie od 
Bubnowa podjęliśmy wywiady. 

W okolicy wsi Jarosławice, na północnym 
wschodzie od drogi żelaznej Tarnopol—7Zło- 
czów oddziały jednego z naszych pułków pie- 
choty przedarty się nocą przez zasieki 2 drutu 
kolczastego i wtargneły do głównego rowu 
mieprzyjaciela. Wszyscy, którzy stawili opór 
zostali zakłóci, poczem oddziały wróciży do 
swego obozu wraz z jeńcami. 

W okolicy Koniuch w kierunku Tarnopo- 
la trzy nasze kompanie zaatakowały trzy nie- 


ie admiralicyi austryackiej.. 


Artylerya nieprzyjacielska  ostrzeli- . 


22 października po poludniu jeden b 
kydroplanów naszych obrzucił skutecznie 


bombami dwəorzee i urządzenia dokowe-. 


w Sheernoss u ujścia Tamizy. 
Szei Sziabu Admiralieyi Marynarki. 


ką 9) 2 wiorsty na południe od wsi Świsteł. 
niki odparty został naszym ogniem. 


W Karpatach spadł śnieg na wysokości- 


2 arszynów. SM 

Na południu od Dorna Watry nieprzyja- 
ciel zaatakował jeden z naszych posterunków 
polowych, który odparł te ataki przy popar- 
ciu szwadronu kozaków, poczem ścigał nie- 
przyjaciela i zmusił go do ucieczki. Wziął on 
i karabin maszynowy, 1 moździerz rowów o- 
chronnych, oraz jeńców. | | 

Front kaukaski: Nic ważnego niema 
doniesienia. 

Debrudża: W okolicy Kokariji (Cocarę- 
ca ?) nieprzyjaciel zaatakował przed połud- 
niem oddziały nasze i obsadził te miejscowo- 
ści. 


do 


W ciągu dnia trwały ataki nieprzyjaciela 
w tej okolicy, oraz dalej na wschodzie, od 
parto je jednak za pomocą ognia karabinowe» 
go i granałów ręcznych. 


Maerataly irancnskie. 
Paryż, 22 października (T. wl.). — Urzę- 
dowo donoszą 21 października po poł: 
Z nocy niema do doniesienia nie nowe- 
go. 


Paryż, 22 października (T. wł). -- Urzę- 
dowo donoszą 21 października wiecz.: 


Dzień odznaczył się gwaltowaymi ataka- 


mi piechoty niemieckiej, która usiłowała wie- 
lokrotnie wyprzeć nas ze wsi Sailly Saillisal. 
Trzykrotnie pchnęli Niemcy po przygotowaniu 
przez artyleryę o niebywałej sile, fale sziur- 
mujące na stanowiska nasze, leze nasz ogień 
zatorowy i karabinów maszynowych ałaki ich 
odparli za każdym razem. Nieprzyjaciel, któ- 
ry w tych szturmach poniósł krwawe straty, 
nie zdołał dojść do naszych linij w żadnym 
punkcie. | 

Na południu od Semme Niemcy wykonali 
zacięte ataki na stanowiska pomiędzy Bieches 
a Maisonette, które zdobyilśmy niedawno. 
Walka, która rozpoczęła się około godz. 2 po 
poł., była nadzwyczaj zacięt aw okolicy lasu 
Baise, gdzie nieprzyjaciel używał płynów pa- 
lących Niemców odrzucono na całym froncie 
ze znacznemi stratami. Zdołali oni dotrzeć 
jedynie do niektórych odeinków jednego z 
naszych wysuniętych rowów na północy od la- 
su Błaise, lecz w tej samej chwili wojska na- 
sze odparły ich ze świetnym sukcesem. ' 

W okolicy Chaulnes atak przeprowadzony 
po ożywionem przygotowaniu przez artyleryę 
uczynił nas posiadaczami lasku położonego 
na północy od tej miejscowości na przestrzeni 
aż do położonego w ejgo środku skrzyżowa- 
nia dróg. Wzięliśmy przytem 250 jeńców. 

Na pozostałych frontach zwykły ogień ar- 
matni, najbardziej zacięty na prawym brzegu 
Mozy pod Haudrement i Fleury. 


| unas 


Paryż, 23 października (T. wł). =- Urzę- 
dowo donoszą 22 października po poł: ` 
Na północy od Semme noe minęła spo- 
kojnie, nie licząc kilku starć patroli, które 
umożliwiły nam wzięcia jeńców. Działalno- 
ści piechoty nie było. 
_ Na południu od Somme Niemcy mie po- 
wtórzyli swych ataków w okolicy Biaches ł 
Bois Blase, Potwierdza się, iż straty ich w 
przebiegu tych kontrataków były znaczne, 
zwłaszcza około wsi Biaches, gdzie zaatako- 
wali przy pomocy znacznych sił. 
W okolic Chaulnes Niemcy przeszli © 


świcie do ataku na nowe stanowiska francu- 


skie i usiłowali wyprzeć oddziały rhsze z ob- 
sadzonych przez nie wczoraj punktów. Usi- 
łowania te pozostały bez wyniku i przyniosły 
i mduże straty. Zyski Francuzów utrzymano 
w całości, | 
Na reszcie irontu trwał a przerwami ogień 
armatni. 
Paryż, 28 października (T. wł.). — Urzę- 
dowo donoszą 22 października wiecz.: - 
Na południu od Somme po gwałtownem 
ostrzeliwaniu skierowali Niemcy około godz. 
1-ej nowy atak na południową część lasu pod 
Chaulnes, któryśmy obsadzili. Nieprzyjaciel, 
który wszędzie odparty został z ciężkiemi stra- 
tami, pozostawił w naszych rękach nieznaną 
jeszcze liczbę jeńców. i 
Według najnowszego stwierdzenia dzi- 
siejszy ranny ałak wykonany w tej okolicy był 
bardzo morderczym dla Niemców. Oddziały 
nieprzyjaciela, którym powiodło się wedrzeć 
do naszych rowów zostały w całości okrażone, 


150 pozostałych przy życiu Niemców wzięto do 


przyjacielskie odwachy polowe i wzięły jeń. | Niewoli. | | 

A ; Na reszcie frontu trwa z przerwami o 
Atak nieprzyjaciela około majoratu Ba- | Strzeliwanie. . SASA 

kow (3) nad rzeką haranówką (? Narajóyw | »=* .. > arvi — ; 


 czyjeiśkolwiek pomocy. Pełnych zeznań u- 


a R q sę D 
Komako teni. 
Le Havre, 22 października. — Główna 


kwatera donosi: - | 
Artylerya naszych rowów ochronnych 


wych iortów Niemców na skraju miasta Dix- 
muiden. . | 


s F te 

Kommikać: nei. 
Bukareszt, 22 października (T. wł.). — W 
rumuńskim komunikacie z frontu poludnio- 
wego powiedziano: Wzdłuż Dunaju nie no- 
wego. W Dobrudży gwałtowne ataki nieprzy» 
jaciela zmusiły nas do odwrotu. 


Urodziny gesarzogel. 
Berlin, 23 października (T. wł.). — Do- 
niesienie Biura Wolffa: Z okazyi rocznicy u- 
rodzin cesarzowej, cesarz Wilhelm przebywa 
obecnie w Pocztdamie. | AAA, 


Era. 


SomardowaNie kr. stlrakka. 
Wiedeń, 28 października (T. wł). — Na 
wieść o morderstwie zgromadzili się wszyscy 
ministrowie pod przewodnietwem ńajstarszego 
rangą czlonka gabinetu, Georgi, w gmachu 
prezesa ministrów. Obrady trwały kilka go- 
dzin. Według zwyczaju ministrowie oddadzą 
jutro swe portiele do rozporządzenia cesarza, 
jest jednak pewnem, że dymisya nie zostanie 
przyjętą. Bawiący chwilowo na urlopie mi- 
nister spraw wewnętrznych ks. Hohenlohe, 
powrócił dziś do Wiednia. Jako najstarszy 
członek gabinetu obejmie on zapewne chwi- 
lowo przewodnictwo Rady ministrów do eza- 
su mianowania następcy. Jako następcy hr. 
Stürgkha wymieniani są: dotychczasowy mi- 
nister spraw wewnętrznych, ks. Konrad Ho- 
kenlohe, były prezes ministrów, baron Beck 
i wspólny minister finansów dr. Koerber. 
Wiedeń, 28 października (T. wł). — Jak 
donesi „Fremdenblatt* morderca prezesa mi- 
nistrów, Adler, odmówił na wiele pytań od- 
powiedzi. Oświadczył on ponownie, iż zda- 
wał sobie dokładnie sprawę z następstw, ja- 
kie pociągnie za sobą jego czyn, postanowie- 
nie czynu powziął z całą świadomością i zu- 
pełnem zasianowieniem się i dokonał go bez 
wszelkiej z czyjejkolwiek podmowy lub przy 


dzieli on dopiero przed. sadem. 

„Neue Freie Presse” pisze: 
Stürgkha nie jest żadnym wypadkiem zwiaza- 
aym z wojną, lecz zwykłym wypadkiem. 
Stronnictwo socyalno - demokratyczno Austryi 
podczas woiny obecnej spełniało swe obo- 
wiązki tak dokładnie, jak i wszystkie stron- 
nictwa o innem zabarwieniu politycznem. 
„Reichspost” pisze: Naród austrracki, do 
jakiego stronnictwa by nie należał, niema nie 
wspólnego z tym czynem.. 


Prasa niemiecka o monderstae. 


kalanzeiger“ pisze: Wiadomość o budzącym 
odrazę czynie, którego ofiarą padł prezes mi- 
nistrów austryackich, została w _ Niemczech 
przyjęta z głębokim wzruszeniem. Zmarły dy- 
plomata, który objał swe stanowisko w roku 
1914, zajął się z wielkiem poczuciem obowiąz- 


kich postawiła go wojna. Uczuwamy bolesny 
żal z powodu przedwczesnego zgaśnięcia dy- 
plomaty austryackiego i przesyłamy sprzymie- 
rzonej monarchii wyrazy najgorętszego współ- 
czucia. | 


| Biolyce Ronsfanzy, | 
Berlin, 28 października (T, wł). — Z po- 
wodu zdobycia Constanzy „Lokalanzeiger* pi- 
sze: Nadszedł znowu dla nas dzień radości, 
dla nas i dla przyjaciół naszych w. Wiedniu, 
w Sofii i Konstantynopolu. Grupa wojsk 
Mackensena uderzyła potężnie na nieprzyja- 
ciela, który już przedtem został odrzucony aż 
do stanowiska głównego, przygotowanego już 
w czasie pokoju na południowy wschód od li- 
nii kolejowej Cernavoda -— Constanza. A 
wiemy, że gdy Mackensen uderzy, wówczas i- 
dzie na pewne. Mackensen czekał tak długo, 
jak zdawało mu się właściwem i wskazanem, 
potem uderzył i po pięciu dniach wkreczył już 
do Constanzy, tega najważniejszego i najwięk. 
szego portu na morzu Czarnem, jaki posiadało 
królestwo rumuńskie. Tem samem nieprzy- 
jacielowi odcięto dostęp do tych wód i do głó. 
wnej linii komunikacyjnej z państwem ea- 
rów. RE | 
„Berliner Tagehlatt* pisze: Zdobycie 
Constanzy jest wielkim sukcesem militarnym 
i politycznym dla Niemiec i ich sprzymierzeń. 
ców, a zarazem odpowiednie detkliwym cio- 
sem dla Rumunii i mocarstw ententy. Wraz 
z obsadzeniem Constanzy, która nie zamarza 
w siągu całej zimy, została niemal zupełnie 
przerwana komunikącya z Rosyą przez morze 


Śmierć 


Berlin, 23 października. (T, wł). — „Lo- 


ku rozwiązaniem wielkich zadań, wobec ja- - 


przeszła dziś skutecznie do burzenia betono-.| . À RÓW 
względów militarnych jak i politycznych, zda 


Czarne. Transporty rosyjskie nie megą puy 


obecnie być kierowane do tego portu, a jestte > 


dopiero jedna z pozycyj, jakie wypływają z. 


łego zwycięstwa dła sprzymierzeńców. | 


„Vossische Zig.” pisze: Zarówno zę 


bycie portu Constanzy posiada nader. ważne 
znaczenie. ` Linia kolejowa, wybiegająca şs- 
Constanzy staje się dla Rosyi i Rumunii bez. 
wartościową arteryą. Upadek Constanzy mi 
si pociągnąć za sobą dalsze bardzo ważne 
konseękweneye militarne. Pierścień, jaki two. 
rzy się wokół Rumunii zacieśnia się stopnio. 
wo. 


- Bfimafm rządu. Teia. 


Lugano, 23 października (T. wł). — „Se. 
colo“ donosi z Salonik pod data 20 b. m; 
Rząd prewizeryczny doręczy Bulgaryi w po- 
niedziałek ultimatum zawierające żądanie na. 
tychmiastowego epuszczenia Macedonii wseho. 
dniej. 


NOZE 


zrzoczwzczzwch 


+ Paremal peel, 
Bazylea, 23 października (T. wt.)-—,Ma 
tin“ dowiaduje się z Aten, iż nowe ministe 
ryum nie naznaczy nowych wyborów; rówe . 
nież nie będzie zwołanym parlament grecki, 


„nan. sza 
2 


Hofa niemierka. | 
Chrystiania, 23 października. (T. wł.). — 
Doniesienie Biura Wolffa: Dzisiaj również po 
opublikowaniu wynurzeń podsekretarza stanu 
Zimmermana,  wyjawionych  berlińskiemu 
współpracownikowi dziennika „Aftomposten 
wszystkie gazety wstrzymują się od wszelkich 
komentarzy w sprawie prołesiującej noty nie» 
mieckiej, co znamiennem jest dla panującego 
tutaj poglądu na powagę syłuacyi obecnej. Je» 
dynie tylko sam „Alfionposten* pisze, iż wye 
nurzenia niemieckiego podsekretarza stanu da 
współpracownika „Aftenposten“ miały na celu . 
zwrócenie uwagi i wzbudzenie zastanowienia, 
nie powinny one jednak budzić obawy, jakos 
by miało się zbliżać nieszczęście. Podczas ur 
kladów, toczących się obeonie pomiędzy rzą» 
dami niemieckim i norweskim, zostaną wyja 
śnione wszelkie nieporozumienia. „Aftonpoe 
sten“ zwraca się do swych kolegów prasos 


„wych, by wstrzymali się od wszelkich przed» 


wczesnych i podburzających wystąpień w ja 
kimkolwiek bądź kierunku, dodając, iż nie 
byłoby pożędanem utrudnienie rokowań prze 
przedwczesne wyjawianie poglądów. 


` 
pa 


konicrencya DESIOdATGA W konare. 
Genewa, 23 października. (T. wł). — Doe 
niesienie agencyi Havasa: W mającej odbyć 
się wkrótce w Londynie szwedzkiej konieren: 
cyi gospodarczej maia wziąć udział delegacj 
francuscy, celem uregulowania gospodarczej 
wymiary towarowej ze Szwecyą. 


awa CZY 


Hadiya W orgasm MNECIYM WN. 
Roiterżam, 23 października. (T. wł). = 
Tygodnik angielski „Nation“ zamieścił tree 
ściwe sprawozdanie o nawale skandalów w 
ciągu ostatnich dni czternastu. Podawanemi 
są w wątpliwość zdolności, świadomość i uczcie 
wość różnych części ministeryum wojny. Na: 
dużycia .przy dostawach ujawniają się raczej 

jako system, niż jako wypadki odosobnione ` 
Korrupcye i krętactwa uprawiano w najbez 
czelniejszy sposób, 


| Newe tażenia koaregll 

Rotterdam, 23 października (T. wł). — 
O nowych żądaniach koalicyi względem Alen 
donoszą co następuje: Król wyjawił gotowość 
przyjęcia wszelkich zarządzeń, jakie będą ko- 
nieczne dla ochrony wojsk Sarraila. Zama 
czył on wszakże, że do tego celu zbytecznem 
jest przenoszenie wojsk z Tessalii do Pelo 
ponnesu. Król oświadczył, że nowe żądania 
są zupełnie nieuzasadnione, a przynajmniej 
nie rozumie ich. Jeżeli jednak chcą mu je |. 
wyjaśnić, to jest on gotów poświęcić im calą - 
swą uwagę. = 


4 gabinefn serbskiego. 
Rotterdam, 23 października (T. wł). — 
„Daily Telegraph“ zaznacza, iż spodziewane 
są zmiany w gabinecie serbskim. Serbowie 
rozważają, czy nie byłoby wskazanem z4 
miast pozostawiać losy kraju nadal w rękach 
Pasicza, złożyć je w ręce innego dyplomaty 
który posiadalby większe zaufanie ogółu (0 
do doświadczenia dyplomatycznego. 


Wymiana ieńców euih. 
Haga, 23 października. (T. wł). — „Ii 
mes“ pisze: Zdaje się pewnem, że pertrakta* 
cya w sprawie odesłania do kraju niemieckich 
jeńców cywilnych w wieku ponad lat 45 dro 
gą wymiany na jeńców cywilnych angielskich 
równego wieku zostały obecnie doprowadzone. ©. 
do zadowalniającego wyniku i wymiana doj ` 


{ 


. 


dzie do skutku, Zawdzięczać to należy zna- 


cznej części poselstwom amerykańskim obu 
stolice. Pomimo pewnych. ograniczeń powrócą 
niemal wszyscy jeńcy ayw w wieku ' ponad 
lat 45. 


Teener 


Hasfrój wśród jeegu Tener b 


- Botterdam, 28 pażdziernika. (T. wł), — 


Kerespondent londyński dziennika „Nieuwe 


-~ Rotterdam Courant* o nastroju niemieckich 


jeńców wojennych w angielskim obozie dla 
jeńców w Dorchester pisze co następuje: Uf- 
ność Niemców w zwycięstwo Niemiec jest nie- 
zachwianą, jakkolwiek dochodzą ich jedynie 
dzienniki angielskie. Wzruszającemi są wprost 
jednogłośność i słanowczość, z jaką wszyscy 
oni głoszą, iż niemożliwością jest, by Niemcy 


mialy przegrać. Pewien wykształcony berliń- 


czyk powiedział: wojny nie zakończy broń, 
uczynią to trudności Poe w krajach 
koalicyi. 


Rut ofy W WOSKI "EE SRi 

Berlin, 28 października. (T. wł), — W 
tygodniku lekarskim radca tajny, -$chwalbe, 
występuje przeciwko potwarzy o rozmyślnem 
zarażaniu tuberkulozą niemieckich jeńców 
wojennych i wykazuje całą jej bezpodstaw- 
mość. Pisze on: Na kłamstwo podobne zdobyć 
się bardzo łatwo Francuzom, gdyż jeszcze 
przed wojną suchoty były bardzo rozpowszęch- 
mione wśród wojska francuskiego, skutkiem 
czego liczba tuberkulicznych jeńców francu- 
skich musi być z natury rzeczy bardzo wyso- 
ka. Zbyieczne są wszelkie uboczne wpływy 
dla szerzenia się tuberkulozy we Francyi za- 
równo w armii jak i wśród ludności eywil- 


nej: już od szeregu lat nieprzyjaciel sam wy- | 


tworzył dla niej sprzyjające warunki. 


Tyt 


As lofty. 


Londyn, 23 października (T. wł.). — Do- 
niesienie Biura Wolfia: Urzędowo komuni- 


kuja, iż dzisiaj o g. 1 m. 45 po południu sa- 


molot nieprzyjacielski zbliżył się do Sheerness. 
Szybował on bardzo wysoko i rzucił cztery 
bomby. Trzy z nich wpadły do portu, czwarta 
zaś. spadla w pobliżu dworca kolejowego, 
gdzie uszkodziła kilka wagonów. Wzbiło się 


kilka samolotów angielskich. Napastnik po- : go otwarcia i poświętenia. 


kierownik spraw lekarskich szpitala, dr. Emi- 


dążył w kierunku północno - wschodnim. O 
Sa. w ludziach nie doniesiono. 


3 Sprawy polskie. 


ih WTEM 0 NO oryenfaeyi 
Polaku, 


a ‘Artykul „Now. Wremieni“, poświęcony 
omówieniu oryentacyi austro - niemieckiej 


wśród Polaków“, wywołał w prasie peters- 


: i nje może czekać na medre debaty. Będą ona | 
na miejscu, aby utrwalić to, co stało się bez | 


burskiej nader silne wrażenie i żywy odgłos. 


Autór wyraża niezadowolenie z tego, iż ofi- 


cyalna Rosya nie zdecydowała się dołąd na 


lecie (pei 


4. Polska rzeźbiarzy i malarzy. 


«sl znów stanął przedemną mój druh i 
wróg mój w jednej osobie — Mefisto. 

Kręcił złośliwie, jak zwykł był, ogonem, 

=- Chcę Pana zabrać dziś do Zachęty — 
rzekł do mnie, 

— Oszalałeś! Stoje na wedecie. 

— Ej!.. można zastrejkować raz jeden 
Zreszią ta wizyta wchodzi do Pańskich obo- 
wiązków. Rozstrzygnięto konkurs na dzieło 
pod tytułem: Polska! 

— Słyszałem, że w dziale rzeźb pobiła 
wszystkich mężczyzn kobieta — ba! nawet pa- 
nienka — wystawiając jedyną rzecz Merka, 
Cóż ty na to, dyable? 

— Albo wasi mężczyźni słają się Arabii 
nerępowi... Albo rzecz tłomaczy się prościej: 
panienki marzą po dawnemu o rycerzach, a 
mężczyznom śnią się kobiety... Choć... 

Zatrzymał się: 

 — (00 prawda, wiele tych pięknych kobiet 
"w dziełach waszych rzeźbiarzy i malarzy nie 
widziałem. Wyobraź Pan sobie Greków klasy- 
tznych, rzeźbiących na konkurs „Grecyę”, Ów. 
dałby piękną Afrodytę, inny wspaniałą Pallas- 
Aienę, jeszcze inny uroczą Dyane, imponującą. 
Reę, lub śliczną Psyche... Tak jest, gdy artysta | 

wyobraża sobie ojczyznę swoją — piękną! 

— Ba! odbiegliśmy daleko od tych idea- 
łów piękna... Dziś chodzi o wyraz, o wielkie 
uczucie, o krzyk uplastyczniony.. Ku temu. 
Polska bardziej się ada e. 

. — Tak! tak!.. Ale któryż z rzeźbiarzy wa- 
Bzych stworzy taką cudownie rozkrzyczaną 
Marsyliankę, jak genialny Francuz Rude — tę 
grupę bohaterów, rwących się w bój za ojczyz- 
nę. Waszym rzeźbiarzom brak geniuszu kom- 
bBozycyj... i 
1 — Raz zważyć, że rzeżba nasza jest mio- 
Ba jeszcze... SKS: By 
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wskazanie nowych dita dla przyszłego stosun- 


ku rosyjsko-polskiego”, Byłoby nieszczerym 


sentymentalizmem twierdzenie, że Polacy wi- 


dzą w Rosyanach tak blizkich i rodzonych bra- 
ci, iż spodziewają się od nich tylko dobra i 
miłości. Nie, żadnego altruizmu z zapomnie- 


niem o własnych interesach Polacy nie spo-- 


dziewają się od Rosyan, nawet więcej, oba- 
wiają się, czy władza rosyjska 
przy rozgraniczaniu dóbr kulturalnych pol- 


skich i rosyjskich na ziemiach mieszanych i 


przejściowych na tem, co jest do przyjęcia dlą 
nich. Ale trzeba, żeby władza rosyjska prze- 
mówiła językiem prawdy. Językiem tym raz 
tylko przemówiono w Rosyi, mianowicie w 


znanęj odezwie. Wywołało to u Polaków pew-. 


ne nadzieje. Ale nadzieja, to tylko most wiszą- 
cy, złoty most do świątyni wiary. "Tymczasem 
nowy łańcuch przyczyn i skutków, wypływa. 
jacy z odezwy, zawisł w pustej przestrzeni i 
nie znalazł poparcia. Zanim Goremykin wy- 
głosił słowo „autonomia“, administratorowie 
miejscowi i skrajnie prawicowa prasa w Pe- 
tersburgu aż nadto przypomnieli umysłom i 
uczuciom pòlskim, że w praktyce każde słowo 
może być bardzo elastycznie poimowane, Po- 
stępowcy zaś, nieomal grożąc, żadali od Pola- 
ków, aby swe nadzieje pokładali nie we wła- 
dzy wyższej, lecz na targu z Dumą, z dodaiko- 
wym targiem w Radzie państwa. Tymczasem 
chwile historyczne tworzenia żadną miarą nie 


powinny być zmienione w. szare lata dłuta. 


nia. W dotychczasowych warunkach pracy izb 
rosyjskich: „góra porodzi msgs 


a prześlizgnie się pod monierską ręką rozma- 


zatrzyma się 


wielki mo- - 
ment nawet nie będzie walić łbem o ścianę, 


itych pełersbuskich publicystów i nawet mi- i 


nistrów.. Polsko-rosyjska prawda nie czeka 


powrotną rzeczywistością”. Naogół „Nowoje 


tymizmem i wiarą w szvbkie P> rowne 

nie > polsko- rany RNA: . 

Trea “Tocanita gzelfla posteg H Ft 
| SEL. 


Szpital polski w 'Petersbtrgu. dla rannych 
nżywił się bardzo w tych dniach, gdy wypa- 


; dla, trzecia już z rzędu rocznica uroczystego je . 
Niezmordowany . 


lia Paderewska, w troskach swych o ranio- 
nych i o dobro samej instytucyi, zapocząiko- 
wała i urządziła w dzień „jubileuszu skrom- 
ny co do formy;'ciepły i gorący co do-treści,'a 
przez to doniosły obchód tej uroczystości. 


Dzień ten rozpoczął się od nabożeństwa, które 


celebrował znany paulin z Jasnej Góry, ks. Al- 
fons i zakończył się pięknem i podniosłem 
przemówieniem okolicznościowem. Obiad dla 
rannych był taki, jaki otrzymują w jaknajuro- 
czystsze święta, poczem od godz. 3 po poł. na- 


stąpił zjazd osób, szczególnie oddanych szpi-. 


talowi i otaczających go zawsze swa opieką. 
Lazaret polski polski przetrwał dwa lata i bę- 
dzie istniał nadal. Byt jego JE" zapewniony 
aż do końca wojny. 


str Wazy yz ZZS ZE COO ECO ZO ZPO ERO OŚ OSR A PÓZ EŁ 


— I dlatego młoda rzeźbiarka bierze 


-pierwszą nagrodę. Ale... idźmy do Zachęty. 


mnie tak ciągniesz. 

— Owszem, mam... Mówiliśmy z tobą raz 
o tem, że politycy wasi ciągną jedni do Sasa, 
drudzy do lasa.. Cheiałbym ci teraz zilustro- 
wać ten chaos waszej myśli politycznej w wy- 
razie artystycznym. Wasi rzeźbiarze i malarze 
różnią się w ujęciu Polski tak, jak wasi poli- 
tycy. 

— Zgódź się na to, że zawrzeć całość idei 
Polski w jednem dziele — w jednym symbolu 
— jest rzeczą zbyt trudną. Każdy artysta widzi 
inną cząstkę idei polskiej... inną jej bwarz. 
"— Tu mam wątpliwości... Co widzi? Czy 
widzi dobrze?.. Jeżeli miał słuszność Dawid 
d'Angers, że „idea bez formy surowej—to już 
wiele, iorma bez idei to prawie nic.. jeżeli 
miał słuszność, wołając: „idea, idea — oto naj- 
ważniejsze: posąg winien być wyrazem idei. 
Idea jest to kryteryum Sl; to... 

— To co? 

— To wasz konkurs rzeźbierski i malar- 
ski, nie mówiac o technice, nie sięgającej ze- 
nitu doskonałości (rzeżba wasza jest jeszcze 
młodszą, niż malarstwo wasze) — ujawnił o- 
gromne bogactwo... ubóstwa idei, jeżeli wolno 
się tak wyrazić... Ale Joka Przekonasz się 
sam... 

— Jesteś złośliwy. zasysze.. Idziemy! 


e C] e. . e e a . . s * 


Wkroczyliśmy do salonu rzeźb konkurso- 
wych w Zachęcie, gdzie ubiegało się dzieł i 
dziełek -15 o trzy nagrody. 

— Sądzę, że rycerz Hanny Nałkowskiej za- 
służył w istocie na pierwsząnagrodę—rzeklem: 
Nie rozwiązuje wprawdzie tak trudnego tech- 
nicznie zadania, jak „Trębacz“ Kuny, ale bie- 
rze za serce prostotą środków i siłą wyrazu 
żawanych na piersi pancernej rąk... Spójrz!-— 
tej zatopionej w zadumie twarzy, tych skrzy- 
te oczy myślące; ta: męża twarz mówią na- 
prawdę... . 


Wremia* przestrzega przed nadmiernym op- 


— Musisz mieć jakiś cel ukryty w tem, że | 


s: „m b ideowych względów, DIoSZĘ, porów. 
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*porosi 
„grom Rumunii; cierpieć jednak musi cała Ro- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Mieści z Rosyi. 


Pośradnietua Rosyi między Japonią a Chinami, 


sRieez“ wydrukowała sensacyjne  donie- 
sienie, według którego dyplomacyą rosyjska 
zamierza pośredniczyć pomiędzy Japonią a 
Chinami, żeby nie pozwolić na rozpoczęcie 
wojenej kampanii chińsko - japońskiej. Woj- 
na japońsko - chińska musiąłaby wyjść tylko 
ną niekorzyść Rosyi, która nie otrzymywałaby 
w takim razie w dalszym ciągu z Japonii za- 
pasów amunicyi, Rosya woli, żeby Japonia 
za cenę nowych rekompensat na dalekim 


Ors 


P E 


Wschodzie zrzekła się wojennych planów na 


terytoryum chińskiem. Chiny same i ich los 
schodzą przy tem w Rosyi na plan drugi, Ro- 
syanom chodzi jedynie o amunicyę z Japonii. 
Ciekawe, że inne gazety petersburskie nie za- 
przeczyły stanowczo informacyom organu ka- ! 
deckiego, ale przeciwnie, powtórzyły 


leżycie wyjaśniona... 


a_l 


Rosya a król m 
Pod BAGIÓWKIGK „Rosya a król grecki” 
„Russkija Wiedomosti* rozpisują się o ober | 
nym stanie stosunków rosyisko - greckich. 
Pismo pisze, że Rosya nie odnosi i nie chce 
odnosić się do Grecyi z żadnym niepotrzeb- 
nym zreszta seniymenta'izmem, lecz też nie 
zamierza wywierać na nia nacisku w celu de- 
tronizacyi dzisiejszej dynastyi, Rosya wogóle 
nie bierze czynnego udziału w represyach, za- 
stosowanych przez Anglię, Włochy i Francyę 
przeciwko królowi greckiemu, poprzesłając ze 
swej strony na ekonomicznem bojkotowaniu 
ares 


eshi. 


Przeznają się do - „bezsiiieści 
W prasie reakcyonistów rosyjskich zwra- 
caja nie bez pewnej złośliwości uwagi, że jej 
dawne stanowisko przeciwko 
akcyi wojennej Rosyi na Balkanie okazuje się 
obecnie jako jedynie. odpowiednie i słuszne. 
Dziś cała Rosya widzi, że armi arosyjska jest , 
za słabą, by mogła jednocześnie przeprowa- i 
dzić ofenzywą w Galicyi i rozpocząć akcyę za- 
czepną nad Dunajem. Naczelne dowództwo 


wojennej”, 


je za | 
„nim. Cała sprawa nie jest jednak dotąd na- 


jakiejkolwiek - 


8. 


jęciem spotkała się misya rosyjska w Skandye 
'nawii „Dień* nie wie. 


Nowa wersya o hr. Szeptyskim. 


Wysłany z Kurska n metropolita unicki br. 
Andrzej Szeptycki przybył, jak komunikują 
w „Now. Wrem.*, do Suzdała. Z Włodzimie» 
rza do Suzdala hr. Szeptyckiego ekspertowas 
li klucznik soboru uspieńskiego, Wzorow, o- 
raz komisarz policyjny z Petersburga. Jak 
długo metropolita musi pozostać w nowem. 
miejscu swego pobytu, na razie nie wiadomo, 
w każdym jednak razie nie jest to jego „„sta- 
cya“ ostatnia, 


Przeciw kuglarstwu cdczytowemu. 


Już od dłuższego czasu wśród kolonij poł- 
skich i skupień wygnańczych polskich w Rosyż 
wygłasza dziwne co najmniej odczyty „znany”, 
wedlug zapowiedzi afiszów, literat Jaksa Cha-' 
miec. W ciągu dwóch wieczorów i dwóch go 
dzin porusza on naż 5 tematów: Piotr Skarga, 
Zygm. Krasiński, Konstytłcya 3 Maja, 100 lat 
dziejów porczbiorowych i „wskazania” w za- 
kresie doby bieżącej, Pod pozorem odczytów , 
darzy on słuchaczów polskich”w Rosyi kaza. 
niami agitacyjnemi w stylu owacyj przedwcze- 
snych. Sypią się przekleństwa, rozbrzmiewają 
modlitwy do mężów historycznych i odsądza' 
od czci i wiary ludzi z nazwiskami o końców 
kach niemieckich, choć Polaków z czynu i poe 
chodzenia. Ustami Skargi Chamiec gani „poe 
step żydowski, modną literaturę" i zżydzia« 
łych literatów młodej Polski. Z Zygmuntę 
Krasińskiego ezyni pogromcę wywrożowców, 
iniernacyonalistów, socyaldemokratów i „in= 
nych dusicieli życia narodowego". Lecz nia 
dość na tem, p. Ch. bezceremonialnie ściaga 
naszego wieszcza z wyżyn myśli i twóreześci. 
pcetyckiej na niziny koncepcyj partyjno-poli« 
tycznych z pod znaku pewnej oryentacyi. Z ojej 
ców swych ziemi wygnanego wieszcza pasuje. 
on na twórcę neoslawizmu, przeinaczając „adj 


! majurem doctrian gloriam“ jego wiersze w ro 


!' dzaiu „rosyjskich mamideł i 


| 
| 


tortur“ obok 


' knuta i Sybiru. J. Jaksa korzysta widać, że 


rosyjskiej niedoceniło swej siły militarnej. Ono ; 


też jedyną odpowiedzialność za roz- 


sya, wraz z Rumunią. 


Rosyjscy amisarywsze W -— Skandynawii, 


s ZcK 


„Dień dowiaduje się, że do Skandynawii 


udała się znów specyalna misya rosyjska, któ- 
czyby poszcze- i 
gólne państwa Skandynawii nie były gotowe | 


rej zadaniem jest spróbować, 


do przepuszczenia do Rosyi zapasów nie tyl 
ko amunicyi, lecz i innych przedmiotów. ko- 


: niecznej potrzeby: wojennej. Rosyi zależy na 


| 


państwach skandynawskich prawie wyłącznie 
pod względem ekonomicznym. Z jakiem przy- 


: wieszez polski nie ma możności zaprotestować 


przeciwko fałszowaniu jego myśli i utworów: 


| Jest to jednak obowiązkiem każdego uczciwe-' 


(| go Polaka na wygnaniu. Nie wolno skarbnicy, 


poezyli naszej wymieniać na drobną monetę 

wycieczek politycznych. Nie wolno również z 

dziejów porozbiorowych czynić przyczepki. do. 
oryentacyj dawniejszych, by jedną część naro‘ 
du skieroryać przeciwko drugiej, by jątrzyś 

ranę wygnańczą i z tragedyi wykrawać płach= 
tę agitacyi kramikowej. O dziejach zaś Polski . 
ma on takie pojęcie jak ślepy o kolorach. Oto 

mp, na sztandarze Kościuszki wypisuje hasło 

80 roku: „za naszą i waszą wolność“, 

I dziwna rzecz. Z tym bazarem blagi E 
nieuctwa objechal p. Ch. kilkadziesiąt miast 
i miasteczek w Rosyi, otrzymując nawet pos 
„dziękowania od kolonij polskich. Czyżby rze 


, czywiście nasz poziom umysłowy nadawał się 


| do występów eyrkowych Chamca? Czyżbyśmy 


| nie byli w sianie odróżnić odczytu od kuglar- 


skiego mydlenia oczu? 


naj Pan tę rzeźbę z tą w drzewie. Polkowskie- 
go. Cóż Pan myślisz o niej? 
— Myślę, że jest to dzieło wielkiego talen- 


"th i ogromnej pracy. Dziw, że w sprawozda- 


niach, zdaje się, pominięte zostało. Oryginalne 
wysoce! Gdybyśmy żyli uczuciami passyj śred- 
niowiecza to Matka Bolesna na krzyżu, strasz- 
liwa, wyschnięta, kościotrupia, rozkładająca 
się z tym szkieletem trytona, który ją owija 


A dusi, wiejąc nad nią trupiemi skrzydłami — 


wzięłaby serce nasze. Ale jak mógł rzeźbiarz 
pomyśleć, że to dzielo straszliwego pesymiz- 
mu sąd konkursowy zechce podrzucić ulicy? 
Ono nie mogło zyskać nagrody... 

— Nie o to mi chodzi. Myślę o czemś in- 
nem. Powiedz mi Pan, czem jest ta Polska na- 
prawdę, skoro dla jednego artysty jest jeszcze 
rycerzem z XV stulecia, a dla drugiego — wy- 
schłym upiorem?! 

— A ty, Mefisto, jak sądzisz? 

— Ja myślę, że obie rzeźby mówią nie- 
prawdę. Polska nie jest ani tym, tonącym w 
zadumie rycerzem, mówiącym z godnością pra- 
starej kroniki: W rękach naszych, w piersiach 
naszych, w gardłach naszych =- municya na- 


sza“. Ani nie jest takim zbiedzonym baza- 
- rzem, taką boleściwą Matką, wyschniętą w gro- 


bie. Rzeżba Polkowskiego — to nie Polska. 
To raczej głód lub widmo nędzy. Wasz „Scla- 
vus saltans“, jak określiła Polskę Konopnicka, 
takiej tortury duchowej nie rozumie. Ani 
wasz naród nie zbiedniał tak... Słyszałeś Pan 
— chłopi wasi zakopują pieniądze w ziemię 
i bogacą się na drożyźnie. 

Uśmiechnął się i dodał: 

— A i ten rycerz nie jest Polską istotną. 
Nawet z wyrazu twarzy. To może Etrurya, bo 
w tej twarzy jest coś rzymskiego. Może to ja- 
kiś rycerz z sag normandzkich =- posępny 
wódz drużyn: średniowiecza. Może rycerz Ise 
landyi — to jest typ z krain rybaków. Słowem 


— tło jest dzieło piękne, wróży przyszłość ar- 


tystce, zdumiewa siłą, gdy się myśli o wieku 
i płci autorki, ale Polska nie ješt takim zamy- 
ślonym rycerzem., Ani dawniejszy animusz 
rycerski Zawiszów, ani. dzisiejsza brawura 


alten molka nie są za kon rycer= 


stwa, które przypomina raczej zachód lub pół: 
NOC... 

— A co myślisz, Mefisto, o „Trębaczu” 
Kuny. 
| — Ta „Polska“ trąbiąca nie godzi mi się 
z tą zaspaną na obrazie Pruszyńskiego, która 
otrzymała również drugą nagrodę. Czy waszą 
prawdą są śpiący rycerze, których dobudzić 
się nie można, czy też ten zew złotego roku. 
Jeżeli tamei śpią, to w twarzy tego, który trąbi 
winno być coś więcej, niż pyzaty policzek, nić 
wydęta powietrzem, pucołowała gęba. Winien 
być jakiś wyraz dodatkowy — energii rozpa- 
czy lub nadziei na obudzenie. Twarz Polski w 
zalanych tłuszczem oczach, w wydętym proce- 
durą trąbienia wyrazie — to trochę za małoż 
"Tak można robić Fauna, lub Wojskiego, trą- 
biacego na rogu, wydyma jącego policzki, jak 
banię... Ale tu, ja nie wiem doprawdy, czemu 
on trąbi: czy na polowanie? Czy może ogłasza 
zwycięstwo Nałkowskiej nad sobą... 

— To rycerz! 

— Rycerze walczą... To jest ciężki, trąbią 
cy pachołek... Jakiś Szekspirowski Grumis... 

— Ale ten rozpęd... l 

—Nie widzę go.. W posiaci zgiętej nia 

może być rozpędu biegu.. Zapewne, artysta 


rozwiązał trudne zadanie równowagi bryły, 0- 


partej na dwóch zgiętych kolumnach nóg. Dał 
dzieło rzeźbiarsko interesujące, charakterysty- 
czne, ale nieestetyczne w kompozycyi wobeć 
tego mnóstwa dziur. Teń rycerz skrada się, 
czai... To nie jest lot, o który zapewne mu cho- 
dziło — ten lot, który podziurawiony w olim- 
pijskich zwycięzcach rzeźb greckich, lub w 
rzeźbie Fatguiera: „Zwycięzca z boju kogte 
tów“. Tu Polska nie zrywa się do lotu, trąbiąc 
hasło wyzwolenia. Ona idzie spasiona, ciężka, 
trąbiąe z ogromnym wysiłkiem w postawie 
skurczonej. W tem dziele, wbrew radzia Dawi- 
da i Angers — myśl formy zaciężyła nad ideą ; 
wnętrznej treści. Tak! to jest... bardzo intere 
sujące technicznie dzieło, ale ono wyszło m. 
ram tematu. Rzeźbiarz był bardzo = ac 


— mało poetą. wo Y 
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Dziś: Retała Archanioła. 
Jutro: Kryspina i Kryspiniana M. 
Wschód słońca o godz. 6 m. 41. 
Zachód o godz. 4 m. 47. 


Rocznice. 


Dnia 24 r. 1795. „Podpisano akt trzeciego rozbio- 
ru Polski. 

1831. Mikołaj I wydał ukaz, znoszący 
uniwersytet w Warszawie. 
Uroczyste otwarcie uniwersytetu 
rosyjskiego w Warszawie, po- 
wstałego na gruzach Szkoły 
Głównej. 


Kroni 


Z chrz. Tow. dobroczynności. 

Na piatkowem posiedzeniu rady zarządza- 
jącej odczytany zostal wniosek o potrzebie 
qurządzenia w domu starców i kalek rozmai- 
tych ulepszeń, jako to: pokoju izolacyjnego, 
dwóch pokoi kąpielowych, jednego fitru 
(biologicznego, oraz zamiany motoru nat- 
ftowego na gazowy, niezbędnych do po- 
qepszenia stanu zdrowotnego w przytułku, 
a przedewszystkiem do zwalczenia zawleczo- 
nej do tego zakładu świerzby. Wniosek ten 
został jednomyślnie przyjęty i uchwalono wy- 
stąpić do Magistratu m. Łodzi z prośbą o po- 
krycie ponieść się mających z tego powodu 
wydatków, a tymczasem udzielić zaliczki ko- 
mitetowi przytułku w sumie rb. 3000. 

Ksiądz kan. I. Albrecht popierał prośbę 
komitetu przytułku noclegowego o wypłatę rb. 
500 na potrzeby bieżące, oraz © wyrażenie 
swej zgody na poniesienie wszelkich wydat- 
ków, związanych z zaprowadzeniem w tymże 
przytułku oświetlenia elektrycznego. Ks. Al- 
brechi uzasadniał to ostatnie żądanie tem, że 
dotychczas oświetlano przytułek naftą, olejem 
„i świecami, a obecnie już prawie niepodobna 
korzystać z dotychczasowych sposobów oświe- 
tlenia, ponieważ nafta i olej są wyłączone z 
handlu, a świece bardzo kiepskie i w dodał- 
ku niezmiernie drogie. Rada zarządzająca 
uchwaliła prosić komitet przytułku o wyspecy- 
fikowaniu sum potrzebnych na rozchody bie- 
żące i sumę usprawiedliwioną w tej specyfi- 
kacyi wypłacić, Co zaś do oświetlenia elek- 
irycznego, to zażądać od komitetu szczegóło- 
wego kosztorysu wydatków niezbędnych na 
urządzenie oświetlenia elektrycznego w przy- 
tulku noclegowym. 


s 


1889. 


Ea 


Uchwalono wnieść do porządku dzienne- 


. go ogólnego zebrania 4 wnioski, zredagowa= 
` me przez p. Tujakowskiego następującej osno- 
wy: 

1) Rada proponuje, aby odtąd ogólne zwy- 
„.tzajne zebrania odbywały się w miesiącu 
s kwietniu każdego roku, zamiast w jesieni; 


i — Za to rzeźbiarzem był więcej od in- 

nych... | 
-— Tak, zapewne... Spójrz Pan na trzecią 
` nagrodę — Jasińskiego. Tu twarz ma najwię- 
cej wyrazu z wszysikich. Jest tu ogromna eks- 
„ presya wyrazu.. Twarz natchniona... Oczy mi- 
styczne.. Wielki patos!.. Ale przyznam się 
Panu, — ja nie wiem, co ten wyraz mówi: czy 
: to jakieś przeczucie wieszcze, czy ogromny 
lęk. Czy ta Polska idzie naprzód? Czy cofa się 
-å kryje na skałą? Czy przelękła się tego orła, 
co nad nią kracze? Czy idzie na jego zew?... 
A jak idziel.. Ta postać z nogą wygiętą, ze sto- 
: pa w kurezu, jakże mało harmonizuje z tą o- 
> gromną głową. Brak tu należytych proporcyj 
> rzeźbiarskich: w stosunku do głowy ciało i 
stopa są zbył małe. Ta Polska ma nizką po 
stać... za nizką! 

— To Polska deklamująca pięknie. 

— Bardzo być możel... Nawet rozdeklamo- 
wana tragicznie, Ale deklamacya Jasińskiego 
i prostota Nałkowskiej — otóż znowu pytanie: 
gdzie jest prawda twarzy polskiej? 

— Dzieło to jednak warte nagrody. 

-— Tak... Szkoda, że jest niejasne, Nosi na 
sobie widome piętno klątwy, która zawisła 
nad calym konkursem: braku precyzyi i ideo- 
wej. 

— Są dziela jeszcze mniej jasne. 

— Są.. Naprzykład, ta szarada Pawluka: 
Kto tu wiyka miecz między te trzy ginące za- 
~ gadkowe postacie: starca, kobiety, młodzieńca. 
= Może Przeznaczenie?... 
= To raczy wiedzieć artysta... 

— Który nie zawsze tworzy zagadki. Dał 


jeszcze.. — ..iego zabawnego małego wasala 


=- rycerza, mającego reprezentować Polskę, 

rozrywzjącą więzy! 

Może Pan Wołodyjowski? 

— Tamten był bardziej zadzierżysty... 
Bardzo karlowatym jest ten rycerzyk Polski. 

— Wolę tę Polskę w postaci kobiety, wy- 

łaniającej się ze skaly z rękoma rozpaczliwe- 
mi, wyciągniętemi do nieba... 

|, == Tylko jej twarzy nie widać, bo zbyt dłu- 


"zam 
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2) aby komisya rewizyjna składała się 
nie z 6 członków i 2 kandydatów, jak powie- 
dziano w $ 30 ustawy, lecz z 12 członków, z 
których 4 będzie ustępowało co rok, z począt- 


ku, za pomocą losowania, a później na zasa» 


dzie starszeństwa; 

3) aby ogólne zebranie zaakceptowało 
czynności Rady zarządzającej względem za» 
ciągniętej dla zakładu umysłowo - chorych w 
Kochanówce w magistracie m. Łodzi bezpro- 
centowej pożyczki w wysokości 15.000 rubli, 
zabezpieczonej całym funduszem, jaki się na- 
leży zakładowi w Kochanówce od tegoż ma- 
gistratu z czasów przed okupacyą niemiecką i 
aby upoważniło kogoś z członków do sporzą- 
dzenia ha rzecz magistratu m. Łodzi w imie- 
miu Ł. Ch. Tow. Dobr, wszelkich aktów i.u- 
mów do wysokości 15.000 rb.; 

4) Rada zarządzająca popiera wniosek p. 
Tujakows_iego w piśmiennem sprawozdaniu 
tegoż z dnia 19-go kwietnia r. b. względem u- 
regulowania hypoteki: a) szpitala Anny Ma- 
ryi i b) nieruchomości 2-ej ochronki na imię 
Z. Ch. T. D. i z 

Uwzględniono prośbę komitetu szkoły rze- 
mieślniczej, zakomunikowaną na posiedzeniu 
przez p. J. Zarębowskiego o asygnowaniu te- 
muż komitetowi z jego funduszów rb. 1000. 

Przyjęto do wiadomości” zawiadomienie 

sadu okręgowego m. Łodzi, że przemysłowiec 
tutejszy p. N. Czamański własnoręcznym te 
stamentem z dnia 30 stycznia 1914 r. zapisał 
Ł. Chrz. Tow. Dobr. 2% ze swego całego ma- 
jatku. Uproszono adw. Tujakowskiego, aby 
zajął się zebraniem informacyi, wiele owe 
2% wyniosą i kiedy wdowa po nieboszczyku, 
pani Melania Czamańska, która jest legaliza- 
torka ogólną, ów zapis wykonać raczy. 
Na wniosek p. FE. Jezierskiego Rada za- 
rządzająca wyraziła swą zgodę, aby w II o- 
chronce utworzone zostały dwa oddziały: 1) 
dzieci katolickich; 2) dla dzieci ewange- 
lickich, ponieważ rozdział ten pociągnie za 
sobą powiększenie wydatków, na pensye do- 
datkowe nauczycielki w ilości rb. 400 rocznie, 
to postanowiono powiększyć budżet tejże o- 
chrony o rb. 400 rocznie. | 


Ze zwiazku zawodowego iryzyerów. 
Przed kilku miesiącami zorganizował się 
w mieście naszem związek zawodowy praco- 
wników fryzyerskich. Między członkami by- 
ły ciągłe zatargi na punkcie języka, w której 
to sprawie członkowie żydzi wymagali równo: 
uprawnienia żargonu. Wczoraj odbyło się ze- 
branie członków w lokalu Rady związ. i Sto 
warzyszeń robotniczych w sprawie. załatwie» 
nia owego nieporozumienia, na które członko- 
wie chrześcijanie nie przybyli. Wobec tego 
obrano zarząd, składający się z samych ży- 
dów. 
Sprzedaż taniego obuwia. 

Wczoraj w południe odbyło się otwarcie 
sklepu komitetu sprzedaży taniego obuwia dla 
biednej ludności. Sklep ten mieści się przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 53 i został zaopatrzony 
w znaczną ilość kamaszy i trepów. 

W uroczystości otwarcia wzięli udział p. 


nadburmistrz i członkowie komitetu. Pastor 


gi jest ten szlafrok gipsowy, w który ją ubrał 


Jackowski. Szkoda, że tego nie robił Rodin... 

-— Ładna jest ta strzelista postać kobieca 
Jagmina z palcem wzniesionym do nieba z o- 
czyma Rozy Wenedy... 

I z kociolkiem w ręku.. Stylizowane to 
nieco, banalne... 

— Dyable! nie gustujesz w tem? 

= Słowo honoru, nie e to chodzi... Przy 
znaję, że ta królowa Jegmina jest ładna... ma 
nawet coś z Jadwigi, ale potrzebuje właśnie 
tej kolumny, aby stać się wymowną. Śliczna 
jest także ta królowa Janike z wieńcem w rę- 
ku nad trzema figurkami, ale nie mam o niej 
nie do powiedzenia... Śliczna — i tyle... Cała 
rzeźbą dobrze wyda się w cukrze — słodkawa. 

— Dużo zacięcia jest w rzeźbach Grodzie- 
kiego... Bardzo zajmujące... 

— A takl.. Lew kładzie łapę na Volumi- 
ne legum... | | 

| — Spójrz Pan.. rzeźba Ostrzegi... 

— Tak.. tak.. orzeł bierze w dziób pasz- 
czę węża... | 

— Piekarczyka ładna twarz kobiety... 
— Bardzo spokojnie rozdzierającej kaj- 
dany... | 

-— Ziewasz!... Nie ci się nie podoba? 

— Owszem.. Bawi mnie ten mały eblo- 
pek z gęsią... tegoż Piekarczyka. Piękny sym- 
bol „ludu“. Niema co mówićl.. 

Pójdźmy obejrzeć obrazy konkursowe... , 

— A to już chyba innym razem. Tam =r 
to samo... 

— Śpiący jesteś? . 

— Niel.. ale zachciało mi się polecieć te- 


| 
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raz do Paryża i jescze raz zobaczyć w Petit - 


Palais „Burzę“ Larchea — ten symbol rzeźby 


nowożytnej, która pogrzebsła teze Lessinga, o- 
parta na Laokoonie, że piękno rzeźby wyraża 
się tylko w niemocie... l 

— Co ci się stalo? | | 
— Nicel. tęsknię do krzyczących marmu- 
rów.. Waszym gipsom brak krzysul... 


Lec BDętrast. 


Słow. nauczycieli chrześcian, 


POLSK 1 


Gundelach w przemówieniu swojem dzięko- 
wal p. nadburmistrzowi za poparcie tego 
przedsięwzięcia. 

W skład komitetu wchodzi 14 osób, 


7 Tow. oświatowego „Wiedza“. 


W dniu wczorajszym uruchomiona została 


druga klasa równoległa na kursach jednoro- 
cznych nauczycielskich. 

'Nowy zarząd „Wiedzy“ składa się z osób 
następujących: adw. Jana Stypułkowskiego, 
Stan. Chełmickiego, d-ra Brunona Czaplickie- 
go, Andrzeja Niemirko, Jadwigi i Karola małż. 
lzydorczyków, Wacława Zajkowskiega, Ed- 
munda Jasińskiego, Konrada Fiedlera, Józe- 
fa Radwańskiego, Wacława Erecińskiego i He- 
leny Cholewickiej. Do komisy! rewizyjnej 
weszli pp. Bronisław Jasiński, Zieliński i Po- 
gonowski. "AŻ wej 

Zarząd „Wiedzy“ wspólnie z zarządem 
P. M. S. zajmie się przekazywaniem łódzkie- 
mu Kołu Polskiej Macierzy Sz. szeregu insty- 
tucyj prowadzonych dotychczas przez „Wie- 
dzę”, jako to: seminaryuim nauczycielskie, kur- 
sa dla analfabetów, kursa naukowe, uniwer- 
syłet ludowy i t. p. i 


Centralny komitet żydowski. 
Pod przewodniełwem p. Jarocińskiego 
odbyło się onegdaj zebranie przedstawicieli 
żyd. stow. filantropijnych i społecznych z u- 
działem starozakonnych członków magistratu 
i Rady miejskiej, oraz stronnictw żydowskich 
-— celem omówienia sprawy organizacyi cen- 
tralnego komitetu żyd. niesienia pomocy bie- 
dnym. Komitet ten powstaje na skutek pro- 
pozycyi delegata amerykańskiego, celem sku- 
teczniejszego podziału sum nadchodzących z 
Ameryki. l 
Po długich i ożywionych debatach ustalo- 
no, że w skład komitetu wejdą: dwaj przed- 
stawiciele magistratu, 2 — Rady miejskiej, 2 
— gminy żyd., 8 — żyd. Tow. dobracz., 2 — 
z pośród asymilatorów, 2 ortodoksów,ę2 — z 
gminy tak zw. wołyńskiej, 2 przedstawicieli 
Klubu rzemieślniczego, i — Stow. prac. han- 
dlowych, 1 ze Stow. „Wzajemna Pomoc“, 1 — 
Stow. wojażerów, 2 — syonistów, 1 z Komitetu 
tanich kuchni, 1 — Stow. nauczycieli żyd. 
Prócz tych wchodzą do Komiłetu 2 delegaci 
„Bundu“, 2 socyal - syonistów, 2 z partyi „Pa- 
ole-Zion“ i jeden delegat związków zawodo- 
wych. 
Z kursów dla dozorców budowlanych. 
Wczoraj w sali szkoły rzemiosł chrześciańskie- 
go Tow. dobroczynności rozpoczęły się wykłady 
kursów dla dozorców budowlanych. Pierwszy wy- 
kład z dziedziny geometryi wygłosił p. Każimierz 
Jasiński, następnie pp. Szymański o rysunkach i 
bud. Martens o murarstwie i ciesielstwie. Ponie- 


waż kursa dla dozorców budowlanych prowadzone 


będą nie pod egidą Wydziału odbudowy wsi i miast 


Rady opiekuńczej, lecz szkoły rzemiosł chrz. Tow. 


dobroczynności, przeto z 21 zapisanych kandyda- 
tów pięciu z nich, wyznania mojżeszowego, od u- 
działu w wykładach usunięto. 


Z Polskiej Macierzy Szkolnej. 
"Pierwsze posiedzenie zarządu Koła łódzkiego 
P. M. Sz. wyznaczone zostało na piątek dnia 27 b. 
m., o godz. 8 wiecz., w lokalu Tow. krajoznawczego 
przy ul. Piotrkowskiej 91. i - 
Związek zawodowy, czy gospoda czeladzi? 
Obok przygotowań przedstawicieli cechów 
do obchodu stulecia ustawy cechowej w sfe- 
rach pracowników rzemieślniczych rozwija się 
prąd, zmierzający do zamiany gospód czelad- 
niczych na związki zawodowe. W sprawie tej 
ma się odbyć szereg zebrań, z których pierw- 
sze wyznaczono na 12 listopada. 


ami wa 


Nowa tania kuchnia. 

W obecności wielu gości została w nie- 
dzielę otwarta tania kuchnia przy Stow. maj- 
starów łabrycznych. Lokal poświęcił ks. Gra- 
bowski. W pierwszym dniu wydano 290 obia- 
dów w cenie 15 kop. 


Ze Stow. nauczycieli chrz. 


Prezydyum ŚSekcyi średniego nauczania przy 
wobec konieczności 
ustalenia. listy czionków Sekcyi, uprasza dotycheza- 
sowych uczestników, jak również wszystkich ezłon- 
ków Stowarzyszenia, pragnących brać udział w pra- 
each Sekcyi z prawem głosu, aby. zgodnie z $ 5 re- 
gulaminu, zgłaszali odnośne deklarzcye. 

. Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Sekcyi codzien- 
nie od godz. 5.do 6 wiecz., w lokalu Stowarzysze- 
nia (Amdrzeja nr. 4). 

Najbliższe posiedzenie członków Sekcyi odbe- 
dzie się w piątek dnia 27 b. m.; początek punkiusl- 
nie o godz. 8 wiecz. 


Qdczyt o regestracyi strat. 
Jutro, o godz. 7 wieczerem, w lckalu Stow. 
właścicieli nieruchomości, Krótka 9, odbędzie się 
odczył p. Mieczysława Hertza p. i „O regestracyi 
strat wojennych. Wstęp bezplatny. _ ` 


Koncert Eugeniusza Alberta. 


. Koncert Eugeniusza d'Alherta, słynnego piani- 
ey | kompozytora, jak bylo do przewidzenia, wzbu- 
dził w naszem mieście niezwykle zajntersowenie.. 
Popyt ra bilety jest znaczny. To też sala koncerto- 
wa przy ul. Dzielnej nr. 13 będzie zapełniona no 
brzegi doborową publicznością. Koncert d'Alkerta 
jest pierwszym w tym sezonie z evklu wielkich 
koncertów, urządzanych u nas przez berlińska dv- 
rekcyę koncertową Hermana Wokia i Juliusza 
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Sachsa. Bilety są do nabycia w czytelni Nowośg - 
Alireda Straucha, ul Dzielną 16, rości; 


pam 


Bazar. 


W dniu 7 grudnia otwarty zostanie w domy 
Siemensa bazar z robotami ręcznemi i sprzętami 
gospodarczemi. Dochód czysty z bazaru przeznaczy» 
no na korzyść „Kropli mleka“, oraz na zakup tre 
pów dla ubogich dzieci. | 
_ Z sądów pokoju. © 
Według rozporządzenia prezesa sądu ustano. 
wiony jest następujący porządek rozstrzygania 
spraw: W sądzie I rewiru są rozpatrywane spraw 
cywilne, w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, 
w środy będą w I rewirze rozstrzygane sprawy or 
sób, których nazwiska zaczynają się od litery O, M, 
N, L, K. W sądach pokoju 2, 3, 4,5, 7 i 8 są rozpo» 
trywane tylko sprawy cywilne. 
W sądzie pokoju 6 dzielnicy są sądzone spe 
cyalnie sprawy kryminalne we wtorki, czwartki $ 
piątki; w poniedziałki i środy zaś — sprawy cys 
wilne, których oskarżonemu grozi kara. aresztu. 
Wszystkie sprawy pieniężne, które dotychczas 
były sądżone w 6 ucząstku, zostają przeniesione do 
8 dzielnicy. | 


Teatr Polski (Cegielniana 63). 
Dziś największy sukces teatru Polskiego „Mlo 
dy las“ 3. A. Hertza po raz ostatni. Sztuka ta usię. ` 
puje miejsca premierze wspaniałego poematu dra» 
matycznego Juliusza Słowackiego „Ks. Marek", któ 
rą dyrekcya wyznaczyła na wieczór czwartkowy, 

W roli tytułowej wystapi p. Janusz Starczewe 
ski. W pozostalych rolach głównych ukażą się: pp; 
Ewa Korczak, T. Orłowski, A. Tartłakowiez i B, 
Samborski. 

W środę wznowienie „Fauna“ z p. Woskowe 
skim. 


„Bagatela“. 

W cieszącej się zasłużonem uznaniem „Bagates 
u“ w hotelu Savoy od soboty, poza wesoła jednoake . 
tówką p. t. „Piekarz i poeta“, w której p. Pol budzi 
kaskady szczerego Śmiechu, wystawiono zręcznie 
zrobioną operetkę akiualną na tle łapownictwa w. 
Rosyi. Z wykonaweów na pierwszy plan wysuwają 
się p. Wojnowska, czarująca pięknym głosem „gue 
bernatorowa'” i partner jej, p. Szczuka w roli ofice 
ra żandarmów. Poza tem przed widzem przesuwa 
się cały szereg groteskowych, tak dobrze nam znas 
nych postaci, poczynając ed gubernatora Waro» 
wa, a kończąc na  pristawie,  policyancie, 
„Ssiestricy” miłosierdzia i t. d. Artyści zbierają za» 
służone oklaski. 
l Kradzieże. 

Z mieszkania p. Opeln-Bronikowskiego, przy 
ulicy Kamiennej 11, skradziono rzeczy srebrne 


wartości 200 rb. °. BET: 
Z wystawy ókiennej Fiszla Faktora, przy ulicy : 


Benedykta 21, skradziono papierosy i cygary war 


tości rb. 100. 

. Ze sklepu Ieka Warszawskiego, przy ul. Bene» 
dykta 23, skradziono mydło toaletowe i inne arty 
kuły wartości rb. 200. 

Z mieszkania Franciszki Srogocz, przy ul. Zae 
kątnej 19, skradziono bieliznę i odzież wartości rb, 
200. : 
Z mieszkania Maryanny Krawczyk przy w. Noe 
wo-Zakrzewskiej 17, skradziono ubiory i przedmioe 
ty gospodarskie wartości rb. 175. f 
Ze skladu firmy Adolfa Szmidta przy ul. Zie 
lonej 16, skradziono 50 sztuk towarów bawełniae 
nych wartości rb. 1,200. RM 
Z mieszkania Tadeusza Tobolskiego przy ulicy 
Długiej 61, skradziono bieliznę i inne rzeczy war 
tości rb, 500. ; . 
Z warsztatu krawieckiego Mirela Zuzina, przy 
uliey Konstantynowskiej 3, skradziono ubiory, bie» 
liznę i inne rzeczy wartości rb. 205. 

Z mieszkania Stanisława Kowalczyka, przy ul. 


“Nawrot 34, skradziono odzież, palto i inne rzeczy 


wartości rb. 250. 


Pady na PRA ROZW DEH 


M koncert symfoniczny 4. 0. 


Dyrygent: Br. Szułe. — Solista: L. Rechtlebem, 


Zmarły przed kilku laty kompozytor Gw 
staw Mahler był jednem z najciekawszych zjas 
wisk w dziejach rozwoju muzyki symionicze 
nej. Zdecydowany eklektyk w twórczości £ 
jednej strony — architekt zaś, operujący wiele 
kiemi masami w formie i rozwinięciu symfo. 
nii z drugiej strony, wzbudzał za życia taki pos 
dziw i uznanie, że uważano go za powołanego 


ko 


"następcę Beethovena. 


Dziś już, aczkolwiek krótki stosunkowo 

przeciąg czasu dzieli nas od wałki polemicz 
nej, jaka istniała między bezwzględnymi zwo» 

lennikami Mahlera, a jego przeciwnikami, 

zdanie kryteczne o tym kompozytorze nabrało 

charakteru *ięcej zrównoważonego, pozbje 

wając się pierwiastków gorącego, chwilowego 

starcia, 

Zawcześnie, coprawda na to, ażeby sąd © 

Mahlerze wypowiedziała historya, jednak 

twórczość jego rozważona została w całym 
szeregu prac ściśle naukowych. 

Nie ulega już dziś wątpliwości, że podwa: 

lin twórczości Mahlera szukać należy u Bee 

thovena; w prostych, dyatonicznych złomach 

sławia on swe gigantyczne budowle, prowadzi 

dalej dzieło Beethovena, biorąc jego [X za WŚ! 

i przywołuje woksiizm, jako ostateczny środek 

wyrazu do pomocy, chdeiaż działanie dwóch 

chórów, orez trzeciego dziecięcego, wraz z di 

żym zespolem solistów w VIII symfonii Mab- 
jest wiecei zewnęzne — przygniała 
przeolurzyr eniem dynsnóhl. 


W muzyce Mahlera erh ciek stanowi 037% 


"kresów o wielkiej wartości, 


"wia ogromne wymagania tak calej orkiestrze 


"Nr. 295. 
muzyka, lecz dla całego. Iudu... Dlatego też 
częstokroć prymitywne tematy ludowe zjawia- 
ja się w jego dziełach bez artystycznej styli- 
zacyi. 
Twórczości tej, czerpiącej swe pierwiast- 
ki nietylko z klasyków, ale częstokroć z Szu- 
berta, Wagnera i Bruckerazbywa, pomimo nie- 
słychanego bogactwa barw i kolorystyki in- 
strumentacyjnej na jednolitości, spoistości sty- 
łu — i to zarówno w pierwszej, jak i iw a 
niej symfonii. 
. Dlśniewajaca dekoracyjność symfonii Ma- 
hlera ma swe źródło w używaniu, a niejedno- 
krotnie w nadużyciu elementarnych fenome- 
mów dźwiękowych, co mimowoli nasuwa pa- 
„ralelę między nim a Meyerbeerem, Berlitzem, 
lub Simonem Mayrem.. 
Dderzającą cechą twórczości Mahlera jest 
również nierównomierność jego inwencyi; 
stąd powstaje rozwleklość i zestawienie o- 
obok zupełnie 
miernych frazesów cyzelowanych, obok maso- 
wego fortissima w najwyszem napięciu, od- 
chylanie się od muzyki absolutnej do progra- 
mowej, bezprogramowej, a nawet teatralnej. 
W każdym bądź razie wykonanie symfo- 
nii Mahlera nastręcza ogromne trudności i sta- 


wogóle, jak grupie instrumentów dętych w 
szczególności. 

Symfonia Nr. 1 D-dur została odegrana 
na wczorajszym koncercie naogół nieźle, or- 
kiestra bowiem uczyniła wszystko, do czego 
jest zasadniczo zdolna;. inierpretacya dzieła 
zaś ze strony dyrygenia nie przekraczała ram 
przeciętności — najlepiej stosunkowo były po- 
idane ustępy o silnem napięciu dynamicznem 
(finał). 

Solistą koncertu był p. Rechtleben, śpie- 
wak, obdarzony niewatpliwie pięknym mate- 
ryalem głosowym, który, poddany odpowied- 
miej kuurze (wyrobienie mezza voce i pia- 
mo) może rokować chlubną przyszłość. W od- 
danie nastroju ostatniej sceny z op. „Walki- 
gja“ trzeba włożyć dużo  różnolitych pier- 
wiastków: doskonałą deklamacyę, poczucie. 
stylu Wagnera, a przedewszystkiem kontem- 
placyjny spokój, właściwy Wotanowi — bogu, 
a- znajdujący swój wyraz w szlachetności i 
wielkości boskiego gestu. 


Koncert rozpoczął wstęp. do „Lehengrina'”, 
"Żraktowany anti - wagnerowzko, niedopuszczal- 
mie bowiem rozwleczone tempo od początku 
nie pozwoliło na rozszerzenie tematu w chwi- 
li największego spotęgowania, gdy Wagner 
daje go blasze, przeciwnie zaś wywołało ni- 
czem nieusprawiedliwione przyśpieszenie 
tam, gdzie W. chce go mieć szeroko, co wy- 
gaźnie zaznacza w partyturze (sehr gehalten!) 


Sala nie była zbytnio wypełniona, co nie 
świadczy dodatnio o zainteresowaniu się 
wczorajszym koncertem. 


OBWIESZCZENIE 


W czwartek, dnia 26-go b. m., począwszy 
gd godziny 9-ej rano, odbędzie się w maga- 
zynie sekwestracyjnym monopolu sprzedaży 
papierosów w Łodzi, ul. Emilii 30, (Scheible- 
towskie składy bawełniane). 

 lieytacya publiczna in plus na 

tytuń krajany, 
papierosy, 

cygara, 

wino szampańskie, 
wino w butelkach, 
koniak w butelkach, 
marmoladę i 
kostki bulionowe 


Za - E gotówkę. 
Łódź, dn, 20 października 1916 r. 


* Cesarsko-Niemiocki Prezydent Policyi. 
Lechrs. 


Ziemie y polskie. 


Z Piotrkowa. 


Od paru tygodni pewne zainteresowane 
koła zaczęły rozsiewać pogłoski, że wkrótce 
nafty wcale nie będzie, że będą wprowadzo- 
ne karty na nafte ete. Ogół dał wiarę tym 
pogloskom, zamożniejsi zaczęli robić zapasy, 
wzmogło się zapotrzebaw anie na naflę i... ce- 
ny poszły w górę. Nieprawdą jest, jakoby 
groził brak nafty, gdyż miasto posiada wiel- 
kie zapasy nafty, na stacyi obecnie stoi 59 wa- 
gonów nafty. Ceny naity 50—60 hal. za litr 
nie podobały się jednak „małym i dużym" 
nafciarzom, korzystają Z „paniki paftowej”, 
biorą już przeszło zoron za lir., a pewna in- 
sivtueya dawno zakupioną (w tamtym roku) 
naitę — marnego gatunku sprzeda! e pn... 18 
kop. za funt... Spekvlacva d<niero się znczy- 

„Sprytni* wytworzył! dobra skale, Prze- 
mytnicy też się raźno biorą do pracy... 


EH 
Ę 


| 


i | dzieci, imiona dzie, 


GODZIN X 


WARS y AWA. 


_ Projekt ważnej reformy. 


(o) Grupa sara miejskich opracowa- 
ła wniosek, mający na celu zasadnicze zrefor- 
mowanie działalności sekcyi żywnościowej. 
Wnioskodawcy, opierając się na dotychczaso- 
wej działalności sekcyi, po zbadaniu sprawy 
zaopatrywania w żywność większych miast w 
Niemczech, doszli do przekonania, że główną 
przyczyną niedogodności dotychczasowego 
prowiantowania Warszawy. jest podwójna 
rola sekcyi żywnościowej: hurtownika i de- 
talisty. To drugie zadanie należy zupelnie u- 
sunać z działalności sekcyi. 

Zdaniem wnioskodawców, sekcya ma za- 
jać się tylko zakupem produktów żywnościo” 
wych i sprzedażą ich detalistom miejscowym, 
za obowiązaniem ich do ścisłego przestrzega- | 
nia cen maksymalnych. W ten sposób, hurt- 
towniey prywatni nie będą mogli śrubować 
cen, jak się to dzieje obecnie, znajdą bo- ! 
wiem konkurenta, przewyższającego ich mož- 
nością dokonywania olbrzymich zakupów, x 
nie ubiegającego się za zyskami. 

Zadaniem sekcyi ma być tylko hurtowuy | 
zakup produktów żywnościowych i rozprzedaż 
ich detalistom prywatnym, oraz — co najważ- 
niejsze — przestrzeganie, aby detaliści ści- 
śle trzymali się cen, przez sekcyę wyznaczo- 
nych. W ten ostatniem, naturalnie, sekcya 
znajdzie pomoc i poparcie całego społeczeń- 
stwa. 

Jak stwierdza praktyka, jest to najlepszy 
i najskuteczniejszy sposób zwalczania speku- 
laevi i niesienia pomocy ludności, sposób, wy- 
próbowany w wielu miastach niemieckich. 
Zmniejszony ogólny zakres działalności sek- 


cyi pozwoli jej rozszerzyć akcvę wyszukiwa- 
aby. 
miasto nie odczuwało ich braku. Zmniejszy- 
laby się ogromna zawiłość, wynikająca z wy- 


nia i zakupu produktów spożywczych, 


konywania równocześnie dwóch czynności: 


zakupu i sprzedaży, będąca podstawą różnych - 


niedogodności. 


Kwestyę: co zrobić z istniejacemi sklepa- | 
proponu- 


mi, — wnioskodawcy rozwiazuią 


o tt 
jac wydzierżawienie dotychczasowemu ich 


personelowi; gdyby zaś 


. braknie osób prywatnych, chętnych dog wy- 
dzierżawienia sklepów miejskich. W bosek 
grupy radnych znajdzie niewątpliwie popar- 
cie zarówno w radzie miejskiej, jak i wśród 
ogółu PePe > W Warszawie. 


Kronika Warszawska. 


Kursa dla urzędników administracyjnych. 


(o) Wczoraj w kwesturze uniwersytetu 
zaczęło się przyjmowanie zapisów na kursa 
administracyjne dla urzędników polskich. Za- 
pisało się przeszło 20 kandydatów. Około sio 
osób zgłosiło się po informacye, których u- 
dziela prof. Eugeniusz Jarra., Wśród zgłasza- 
jących się przeważają adwokaci, inżynierowie 
i technicy. Dziś augi g dzień zapisów. 


Projekty budżetów. 
(o) Delegacya do spraw szpitalnictwa i 
dobroczynności przystąpiła do opracowania 
projektu budżetów szpitali i zakładów dobro- 


czynnych na rok 1917, oraz — do ustalenia. 


zasad, na których projekty mają być opraco- 
wywane. W tym cełu utworzono umyślną ko- 
misy ę, która Prace swoje przedstawi delega- 
cyi. 


Nagły wniosek. - 

(0) Gazety żydowskie donoszą, że grupa 
radnych żydowskich zamierza wnieść do Ra- 
dy miejskiej nagły wniosek w sprawie zapad- 
łej uchwały magistratu o oddzieleniu żydów- 
handlarzy w „Gościnny Dworze“ od chrze- 
ścian. 


Tra w” 


Ankiety. 

(o) Rządey domów otrzymali od komisaryatów 
do wypełnienia dwie ankiety: Pierwsza dotyczy 
robotników zamieszkełych w domu i obejmuje rū- 
bryki: 1) Nazwisko, 2) imię, 8) zawód, 4) gdzie 


| 


ten gdziekolwiek 
nie chciał zgodzić się na tę propozycyę, to nie: 


pracuje; zarobek; czy bezrobotny. 5) Wiek, 6) Wy- > 


z” ie, 7) rosyjska przynależność wojskowa, 8) czy 
otrzymuje zepoemog”? Miejską, czy też skądinąd? 
Wymieniś Towarzystwo dobroczynności; ile mie- 
sięcznie, czy tygodniowa; czy: otrzymuje zapomogę 
w naturze, obiady? Z jakiego zakładu? W „Uwa- 
dze“: Należy pa ':ć dokładne dane, oraz wyraźnem 
pismem. Zawód należy określić © *©- 

D="=ą ankieta nosi ney's: Wyk-- lokatorów 
wyznania mojeszowego, którzy przy zameldowa- 
niu dzieci swych nie przedstawili metryk urodze- 
pie. Obejmuje zaś rubryki: „Imię i nzezwisko, ilość 
"ry pisada akt. złączenia”. 


l Loterya obrazów. 
(o) Sekeya pomocy dla inteligereyi, dzia- 


| ER przy b. komitecie obywatelskiri, celem 


przyjścia z pomoca licznym przedstawicielom 
tutejszej kolonii malarskiej, uchwaliła byla w 
swoim czasie bądź nabywanie od tychże obra- 


nm: wam 


Tan. n. 


"PO DEK L- 


-zów, bądź też udzielanie alatom caliick 
na ich dzieła, na zgrupowanie których wy- 
najęto specyalnie lokal przy ul. Włodzimier- 
skiej 6, gdzie je też zaczęto umieszczać. Jed- 
nocześnie postanowiono, aby znajdujące się 
w nowej sekcyi, którą nazwano: „artystycz- 
na“, obrazy, jaknajrychlej spieniężać, a to dla 
tego, by nie więzić na czas dłuższy wydatko- 
wanych funduszów. Tymczasem 
cy“ sekcyi artystycznej nie okazali się; dość 
zabiegliwymi w tym ostatnim kierunku a ku- 
pno i wydrwanie zaliczeń na obrazy adhy- 
wały się w dalszym ciagu. I oto sekcya ujrza- 
ła się nagle w posiadaniu kilkuset płócien, 
dla który ch nawet we wspomnianym  Ickalu 
zabrakło już miejsca, przyczem sekcva wyda- 
ła ze swoich funduszów przeszło kilkanaście 
tysięcy rubli, które się nie zwracają. Aby 
zatem uwięziony kapitał odzyskać z powro- 
tem, sekcya nomocy dla inteligencyi uchwali- 
ła obecnie cały zbiór zgromadzonych płócien 
puścić w świat przy pomocy  lotervi, której 
plan już opracowano. Twoterra odbędzie się 
w ciagu nadchodzacej zimy, na razie zaś po- 
słanowiono zakuprwać Gd” Jeze obrazy i wrda- 
wać artystom, zaliczenia triko w wypadkach 
owietkowych. Wśród nagromadzonych przy 
ul. Włodzimierskiei płócien znadute się spora 
ilość pierwszorzednych, jak: Kedzierskiego, 
Grombeckiego, Wankiego, Tańskiego i in. 


. Polski klub E 
(o) W Warszawie tworzy sie nowe fo- 
warzystwo pod nazwą „Polski klub sporto- 
wy“. Ustawę już opracowano i 'przedsiawio- 
no do legalizacyi. 


paz 


Posasły na tramwajach. 


m (o) W bramie zarzedn tramwajów przy ulicy 
Fokszl i1 wywieszono nowe zawiadomienie: któ- 
re opiewa: „.Przyjmowani bedą tylko kenduktorzy. 
"Warunki przyjęcia: 1) 25 lat ukończonych: 2) żo- 
naci; 8) prośba nabisana włesmoręcznie; 4) pasz- 
port niemiecki; 5) kaucya 100 rb.. która należy 0- 
kezać; 6) umiejętność czytania, pisania i rachun- 
ków“. Prośby o przyjęcie przyjmowane będą w 
czwartek o godz. O-ej rano na stacyi Wola. 
„Rozrywki towarzyskie“. 

(o) Zakomunikowano nam, że gront pań, 
mających aspiracye należenia do t. zw. „lep- 
szego towarzystwa” zredagowało ustawę or- 
ganizowanego przez nie „klubu rozrywek to- 
warzyskich', przyczem „rozrywki“ te stano- 
wić mają przedewszystkiem... wieczorki ta- 
neczne, przy udziale, oczywiście, jaknajwięk- 
szej ilości młodzieży. Organizatorki „kłu- 
bu“ ogarnia coraz większa troska, ponieważ 
spotykają” się ź ostrą krytyką ich zamierzeń, 
co notujemy z rzetelnem zadowoleniem, do- 
wodzi to bowiem, że tylko wyjatki w naszem 
społeczeństwie nie potrafią wznieść się do 
wysokiego poziomu chwili. Bo czyż to pora 
na hołubce, kiedy ziemia porusza się w po- 
sadach. 


Pogryzieni przez szczury. 
(o) W domu przy ul. Nowolipie 28, w nocy 
wczorajszej do jednego z mieszkań wdarły się szczu- 
i tak pogryzły zamieszkałą tam kobietę i dziec- 
ko, w twarz i w ręce, że aż musiano wezwać Po- 
gotowie ratunkowe. Lekarz opatrzył ofiary szezurów 
i zostawił je na miejscu. 


Z sądów. 
Niebieskie ptaki. 
(o) Namnożyło się w ostatnich czasach „agen- 
tów policyjnych“ którzy nawiedzają sklepy, grożą 
protokółami, lecz miękną potem i pragną poprze- 
sląć na łapówce. Dwaj tacy „agenci“ stanęli wczo- 
raj przed sądem w osobach 26-letniego piekarza 
Stanisława Markiewieza i 22-letniego ślusarza Sta- 
nisława Przyborowskiego. W dniu 19 kwietnia r. 
b. przyszli oni wieczorem do sklepu z sodową wo- 
dą Brajtera przy ulicy Wroniej 26 i okazując przy- 
niesioną ze sobą wódkę grozili, że jeśli nie dosta- 
ną okupu, oskarża Brajtera o wyszynk wódki. 
W miesiąc potem obaj oskarżeni zjawili się w 
nocy w piekarni Józefa Malinowskiego przy ulicy 
Miedzianej ? i, podając się za agentów policyi usi- 
łowali wymusić łapówkę za to, że Malinowski wy- 
piekrł białe ciasto. W obu wypadkach zresztą o- 
skarżeni nie otrzymali nie, natomiast pociagnięci 
zostali do odpowiedzialności karnej. 
Wczoraj sąd skazał Markiewicza na 4, Przybo- 
rowskiego na 6 miesięcy więzienia, 


Teatr i muzyka. 


Foatr Wielki. Dziś „Aida“, z p. Kaftalówną w 
roli tytułowej. 


Teatr Rozmaitości. Dziś, jutro i codziennie „Dzi- 


ka różyczka” Blizińskiego, „W Dąbrowie górni- - 


ej“ Zapolskiej i „Pod zieloną papugą” Schitziera. 
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Łódź pod- 
wodna”, oraz farsa p. t. „Zdarzenie 7-go kwietnia". 
Teatr Letni. Dziś i jutro „Kobieta która nie 
kłamie”, 
Teatr Nowości gra w dalszym ciągu efektowną 
_opere etke Leoncavslla p t. „Królowa róż”, 
Teatr Newoczesny. Dziś i jutro „Koziołki“, z 
p. Gasińskim i p. Mrozińską w rolach głównych. 
"Teatr Praski. Dziś i jutro „Medor” 


a 


„kierowni- 


(wiatła i cienie, 


Stosunek „prawieowców* polskich do Nie- 
podległości. 


„Prawicowcy* polscy, zszeregowani w 
t. zw. kole międzypartyjnem, poddani zosta- 
li naogół trafnej, miejscami — przenikliwej 
analizie na szpaltach „Widnokręgu*. Ana- 
liza ta wykazuje zmiany, jakie zaszły w 
psychologii tych ludzi po uchwalonej dn. 3 
września na pamiętnym wiecu w Filharmo= 
nii rezolucji, „domagającej się niepodległej 
Polski I armii polskiej dla walki z Rosyą. 
Słowo Niepodległość. 


zawisło ostatnimi czasy na ustach wszye 
stkich stronnictw, nawet tych, kióre jeszcze . 
wczoraj je poniewierały, i za sprawą tych 
ostatnich groziło przeciwstawieniem sie w 
nieobowizzujgca do niczego piosenkę Cho- 
chola, pod której akordy rozmaite stron- 
nictwa, przyjaźnie trzymając się 7a ręce, już 
zaczynały tańczyć szopkowy taniec letargu. 


Z letargu tego zbudziła je owa rezolu- 
cya, ale tylko po to. aby ogłosić w usłuż- 
nym zawsze do takich celów  ..Kuryerze 
Warszawskim ów również pamielnv pro- 
test 5-ciu stronnictw przeciwko .daleko i- 
dacvm uchwałom politycznym”. Protest ten 
ogół przyjął dlatego z takiem oburzeniem, 
że 

zrozumiał go iako protest przeciwko 
hasłu państwa polskiego, a więc jako zgo- 
dę na powrót Rosvi, która jest przeciwna 
niepodległości Polski. 

Czy jednak nie da sie w jakiś sposób 
usprawiedliwić tego krzyku roznaczy owych 
5-ciu grup politycznych? Avtor artvkułu, 
p. Hołówko podejmnie te próbe, zaznacza- 
jac, nie bez aom że protest wyrażał 
opinie znikomej tylko mniejszości narodu, 
bowiem — . l 

pośród tych 5-ciu stronnictw poważnie 
można traktować jedynie stronnictwo Poli- 
tyki Realnej i Stronnictwo Narodowe: re- 
szia to — rari nantes in gengite vasto. 


Wszyscy oni chcą i pragna Niepodle- 
głości, ale nie wierza w realność tego ha- 
sła, wierza bowiem ciągle w powrót taty... 

A ponieważ wierzą, więc, rzecz prosta, 
nie mogą wobec tego zrozumieć, po co te 
wszystkie wysiłki, ofiary, jeśli to wszystko 
nietylko pójdzie na marne, ale w dodaiku, 
zamiast autonomii przyniesie straszną zem- 
stę tryumfującej Rosyi. 

Lecz czy przy dalszej naszej bierności, 
w razie powrotu Rosyi, nie grozi zagłada 
Uniwersytetowi, Politechnice, Macierzy. 
Szkolnej, Radzie miejskiej i t. p.?  Odpo- 
wiedzi na to udzielił jeden ze zwolenników 
„protestu. 

„Widzi pan — tłumaczył — my wycho: 
dzimy z założenia nieuniknioności powrotu 
Rosyi, dlatego uważamy za swói święty œ- 
bowiązek powstrzymywać naród od ryzy- 
kownych kroków, skierowanych przeciwko 
Rosyi; zaś Uniwersytet, Radę ete. to wszy- 
stko wytłumaczymy w ten sposób, że przyj- 
mowaliśmy od państw centralnych tylko to, 
co da sie zmieścić w ramach domniemanej 
autonomii, nic ponad to, wobec czego za © 
beeną bierność narodu będziemy żądali — 
jako nagrody — zrealizowania przyrzeczo- 
nej autonomii“. 

Isłotnie cała taktyka prawicy mieści się 
w ramach tego autentycznego powiedzenia: 
Tarcia przy Obchodzie 3 maja, sprawa ka 
plicy na Wolskim Cmentarzu, domu Staszi- 
ca, targi przy układaniu deklaracyi Rady 
miejskiej, nareszcie sam ów sławetny komu- 
nikat. 


Dziś, pod wpływem rozwoju wypad- 
ków, prawica powoli otrząsa się z hypnozy 
Wschodu. 

Zaklinania się jej prasy jakoby nigdy 
organy tejże nie szerzyły moskalolilstwa, 
sprosłowanie komunikatu, którego inaczej 
nie można nazwać, jak publiczną chłostą sa- 
mych siebie — wszystko wskazuje, że pra- 
wica na szczęście lęka się nie tviko Rosyi, 
lecz i opinii polskiej. Opinia zaś staneła w 
tym sporze po naszej stronie. My musimy 
urość na potege — bo do nas należy juw 
trzejszy dzień Polski; epigoni dnia wczo- 
rajszego pójda do Kanossy. I im szerszy 
rozwiniemy rozmach, tym rychlej nastapi 
kapitulacya przeciwników. 


Kanitułacya fa — dodajemy od siebie 
— jest tem bardziej nażadana i pożyteczna, 
im podstawa jej bedzie głębsze przeświad- 
czenie, że zamiast iałowej walki z hasłam! 
czynu, należy staneć ramię przy ramieniu, 
aby ten czyn zbiorowero wysiłku urzeczy- 
wienił naprawdę marzenia naszych ojców 
i dziadów. 

Bo godzina Polski nadchodzi... Czu- 
je to radośnie każde nalskie serce. Przeto 
ręce, które vsilnia wskazówki dzielowego 
zegara cofrać, lub zatrzymać, sa rękami 
świotłakrądeów... 


„Pracą kauiet podczas wojny. 


X 


Wszystkie ao wojujące a nawet i. 
kraje, które w celu utrzymania swej neutral- 
ności zmuszone były do zarządzęnia mobiliza- 
eyi, mają jedno wspólne: mniej lub więcej sil- 
ne spolęgowanie pracy kobiet podczas wojny. 
W Więlkiej Brytanii zaznacza się — mimo kil- 
kakrolnego zarządzenia nadzwyczajnych środ» 


ków ku popieraniu zastąpienia pracy mężczyzn 


pracą żeńską--w urzędowych sprawozdaniach 
o zatrudnieniu w przemyśle, ogłaszanych w 
miesięczniku londyńskim „Labour Gazette“, 


ciągłe podkreślanie faktu, że zatrudnianie kor 


biet musi być przeprowadzone w coraz więk- 
szych rozmiarach, jeżeli ma się zadość uczy- 
nić wymaganiom gospodarki wojennej. We 
Francyi, gdzie w celu zaradzenia brakowi ro- 
botnika musiano — po za pracą jeńców wo- 
jennych -~ pociągnąć do pracy nietylko robo- 
iników hiszpańskich i siły pomocnicze z in- 
nych dzielnic sąsiednich, lecz także murzynów 
a w osłatnim czasię nawet indyjskich Chiń- 
czyków, nie mogły kobiety w dostatecznej 
mierze podołać pracy, zwłaszcza w rolnictwie. 
W lutym r. 1916 zwrócił paryski dziennik 
„Temps“ uwagę, iż według doniesień urzędo- 
wych w końcu r. 1915 zmniejszenie obszarów 
uprawianych wobec stanu z r. 1918 — 14 wy» 
nosiło 1,68 miliona hektarów i pomimo zwal- 
nianią żołnierzy do robół polnych musiał rząd 
za pomocą osobnej ustawy zarządzić praymu- 
sową uprawę obszarów, leżących odłogiem, W 
Rosyi, gdzie także, pomimo oblitego materya- 
tu ludzkiego, zapanował braksił roboczych, 
musiano sprowadzać liczne tysiące Chińczy» 
ków do Rosyi europejskiej w celu zaspokoje- 
nia potrzeb rolnictwa i przemysłu. 


Inaczej w Niemczech. Tu dokonała się — 
jak stwierdza cesarski urząd statystyczny w 
ostatnim numerze swego miesięcznika „Reichs 
arbeiłsblaii" =» konieczność rozszerzenia pra- 
cy kobiet podczas wojny bez poważniejszych 
trudności, kraj rozporządza obiiliym zasobem 
żeńskich sił roboczych, i to nietylko od czasu 
zaprowadzenia ograniczeń pracy w przemyśle 
tkackim i garderobianym. Na żeńskim rynku 
pracy przypadało bowiem na każde 100 miejsce 
wolnych w styczniu roku 1915 już 167, w lu- 
tym tegoż roku nawet 172 kobiet, zgłaszają” 
cych się o pracę i chociaż w miesiącach na- 
stępnych aż do cezrwca zaznaczyło się zmniej- 
szenie napływu żeńskich sił roboczych, nie 
spadła liczba zgłoszeń przypadających na każ- 
de 1060 miejsc wolnych, poniżej 152. Od lipca 
r. 1915 podniósł się napływ kobiet i dziew- 
cząłt, poszukujących pracy, aż do 182 w paź- 
dzierniku r. z. W następnych trzech miesiąe 
each napływ ten znowu się zmniejszył aż na 
154 zgłoszeń w grudniu. W ciągu pierwszej 
połowy roku bieżącego napływ sił roboczych 
żeńskich stale stał po nad przeciętną z grud- 
nia r. z; w kwietniu i maju wynosił 162, w 
czerwcu 158, w lipou 154 zgłoszeń na każde 
100 miejsc wolnych. | 
_ W sierpniu, ostatnim miesiącu sprawo- 
zdawczym, chwilowo spadła liczba zgłoszeń o 
pracę na żeńskim rynku pracy na 142. Na ka- 
żde dwa miejsca wolne przypadały zatem w 
sierpniu przeciętnie po trzy żeńskie siły ro- 
bocze. Liczby powyższe wykazują, iż zwięk- 
szenie podaży żeńskich sił roboczych, jakie 
zaznaczyło się w pierwszej połowie r. 1916, 
nie było zbył znacznem, .mimo ograniczeń 
pracy w najgłówniejszych gałęziach zarobko- 
wych pracy kobiecej, w przemyśle garderobia- 
nym i tkackim, wobec pierwszej połowy roku 
1915, w której dokonano zupełnego przesta- 
wienia przemysłu niemieckiego na wysokie 
wymagania gospodarki wojennej. W sierp- 
niu r. b. osiągnęliśmy nawet najniższy stopień 
„od chwili wybuchu wojny. 


Podobny obraz wykazuje statystyka bez- 
robocia zawodowego, która na żeńskim rynku 
pracy podczas wojny stwierdzą ciagle wyższy 
stopień bezrobocia, aniżeli na rynku męskim. 
Początkowe znaczne bezrobocie, które nastą- 
piło wskutek wstrząsu rynku pracy przy wy- 
buchu wojny, w pierwszych miesiącach wo- 
jennych, zmniejszyło się jednak szybko przez 
ożywienie przemysłu, dostosowanego w krót- 
kim czasie do potrzeb gospodarki wojennej, 
jako też przez powołanie pospolitego rusze- 
nia. Podczas gdy po jednej stronie wojna dla 
szerokich kół kobiet, po części dawniej zdala 
stojących od życia zarobkowego, przyniosła 
konieczność zarabiania przez pracę i tem sa- 
mem spowodowała zwiększenie podaży pracy 
żeńskiej, to z drugiej strony zaznaczyło się 
nadzwyczajnie, ciągle zwiększające się bez- 
ustanne stopniowanie zapotrzebowania sił ro- 
boczych w kierunku zastąpienia mężczyzn, po- 
wołanych do służby wojskowej. Zatrudnie- 
nie kobiet było wprawdzie już przed wojną 
dość znaczne i znajdowało się w wielu dzie- 
dzinach życia zarobkowego w stanie ciagiego 
rozwoju; lecz było to przeważnie zatrudnie- 
nie, spokrewnione z działalnością : gospodar- 
stwa domowego lub odpowiadająće najlepiej 
płci żeńskiej, 


Podczas wojny zaś wtargnęła kobieta w 
szeteg działalności, które dotąd uważane jake 


aniżeli przed wojną, w zawodach kupieckich 
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wyłączny zakres działalności mężczyzn. Nie 
tylko zatrudnia się więcej kobiety i dziewczę- 
ta w rolnictwie, ponieważ szeroka już praca 
kobiet doznała oblilego rozszerzenia przez te 
kola ludności domorosłej wiejskiej, które po 
wybuchu wojny z miast powróciły na wieś; 
dalej zwróciły się kobiety w pierwszych mie- 
siącach wojny ku pracy domowej, jako też wo- 
góle do przemysiu garderobianego w więk- 
szej liczbie, aniżeli dawniej; nietylko też za- 
trudnia się więcej żeńskie sily pomocnicze, 


i pracą biurową — one dzierżą raczej obecnie 

w przedsiębiorstwach kupieckich i biurowych 
Bao które dawniej zajmowali tylko 
mężczyźni. . Wiargnęłty kobiety przedowszyst. 
kiem podczas wojny do ruchu komunikacyj- 


nego pełnią one w wielkiej liczbie oboe 


wiązki jako kondukiorki w tramwajach, jako 
kierowniczki wozów motorowych przy tram- 
wajach i dorożkach, jako listowe, przy po 
eztach, przy pracach kolejowych i ziemnych. 
Dalej zatrudnia się kobiety w górnictwie i hu 
tnietwie gdzie pełnią przeważnie pracę przy 
transportach i przy wyładowaniu, po części 
nawet przy wielkich kotłach podtrzymują o- 
gień. Przedewszystkiem zaś rozwinęła się 
praca kobiet w niemałych dotąd rozmiarach 
Ww przemyśle metalowym i maszynowym; uży» 
wa się tam kobiety nie tylko do lżejszych ro- 
bót wszelkiego rodzaju, lecz porucza się. im 
także pracę, których, gdyby nie było wojny, 
nigdyby od kobiet nie żądano. Zatrudnia się 
je np. w lejarniach przy wyrobie głównych 
szęści maszyn i do pomocy formiarzy, przy 
maszynach w fabrykach amunicyi, Wielokrot- 
nie umożliwiono także pracę kobiet w prze- 
myśle hutniczym i metalowym, chociaż tylko 
ga pomocą nader rozszerzonego podziału pra- 


cy, oraz przez używanie maszyn pomoeniczych 


i za pomocą poprzedniego przygotowania pra- 
cy przez wykształconych fachowców. 


W przemyśle optycznym zatrudnia się żeń- 
skie siły pomocnicze obecnie nawet dla prac 
precyzyjnych i mechanicznych. Dalej wyka- 
zaly kobiety szczególne zdolności przy wyra» 
bianiu materyałów zapalnych i wybuchowych, 
zwlaszcza przy badaniu wyrobów gotowych. 
W przemyśle skórzanym obsługują kobiety 
maszyny siodlarskie i szewskie. W fabrykacyi 
papieru, w bielarniach i farbiarmiach panu- 
ją obecnie kobiety niemal wyłącznie. W prze- 


myśle drzewnym używa się kobiet do prae 


wiertniczych, do gładzenia i lakierowania. 
Również rozszerzył się podczas wojny zakres 
pracy kobiecej w przemyśle budowlanym w 
rozmaitych dzielnicach Rzeszy; rozwojowi te- 
mu nie należy chwiłowo jeszcze przypisywać 
większego znaczenia. 


Poszczególne zawody biorą oczywiście w 
bardzo rozmaitej mierze udział w rozszerzeniu 
się zatrudnienia kobiet; w niektórych z nich 
nasiąpiło wskutek wojny pogorszenie warun- 
ków zarobkowych nie tylko na męskim, lecz 
także na żeńskim rynku pracy. 


Ogólnego i wyczerpującego pogladu na 
rozmiary pracy kobiet podczas wojny chwilo- 
wo jeszcze dać nie możemy. W żadnym kraju 
nie podjęto dotąd odnośnych dochodzeń sta- 
tystycznych ani ich też w danym razie nie o- 
głoszono. 

„Reichsarbeitsblatt” podaje tylko nara- 
zie pogląd na rozwój kas chorych w Niemczech 
podczas wojny, z którego można w przybliże- 
miu dokladny wysnuć obraz rozwoju tego. 
Organ urzędowy jednakże w końcu sam przy- 
znaje, że z wykazów statystyki tej nie można 
jeszcze wydać sądu o wynikach rozwoju sto- 


sunków pracy i płacy kobiet zarobkujących, 


podczas wojny. „Jakkolwiek cenną jest — 
kończy wą rozprawę „Reichsarbeitsblatt * — 

praca kobiet podczas woiny ze względów eko- 
nomieznych i militarnych, i pomimo niespo- 
dziewanie dobrych doświadczeń co do zdob 
ności pracy kobiecej także w zawodach daw- 
niej wyłącznie męskich, nie może ulegać žad- 
nej wątpliwości, że- praca kobiet w tych roz- 
miarach, jakie przybrała podczas wojny, po 
ukończeniu wojny w czasie pokoju nie po- 
winna trwać dalej i w czasie przeprowadze- 


nia gospodarki wojennej do gospodarki pokoe 


jowej musi zostać sprowadzoną do miary, od- 
powiadającej interesom politycznym i Poe 
nym całości narodu“. 


EJ Pa EJ 
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Do winnie Twoich ust, — dziewczyno, 
zakradłem się, — jak Faun psoitny — 
i piłem trunek z nich zawrotny — — 

jadem zaprawne piłem wino... 


Opasan grzesznych śnień wikliną, 
wsłuchany w żadzy szept ochotny, 

do winnie Twoich ust, — dziewczyno, 
zakradłem się, — jak Faun psotny. 


«Lecz zaszło słońce nad doliną 
zwodnego szczęścia — -— żal stokrotny 
goni czar pierzchły, berpowrotny —— — 
— dziś jeno fale tęsknot płyną 
do winnie twoieh ust, — dziewszyno. 


"Fel. Gembieki. 


| wyższa ona o wiele wszystkie i inne aty 
stosowane, idea jego przetrwała wieki i dzig 


W sprawie ospy. 


L 
Historya szczepienia. 
Jedną z najstarszych i najstraszniejszych 


chorób zakaźnych, zaraźliwych, które przeno- | | 
szą się z łatwością z chorego na zdrowego — | "==" 


jest ospa, która od najdawniejszych czasów 


panowała w Azyi i Afryce, aż wreszcie przysz- 


la do Kuropy, Pradziadom naszym zdawało 


się nawel, że każdy na ospę chorować musi, 
siąd i twierdzenie, że „przed ospą i miłością 
nikt nie ujdzie”. Wzmianki o epidemiach ospy. 
znajdujemy już w siarych papyrusach. Ospa. 


istniała nietylko na 1000 lat przed narodze» 


niem Chrystusa w Chinach, lecz już na 3700 | 


lat przed N, Chr w Fgigcie i u Indusów, 
gdzie oddawano nawet cześć bogom ospy, któ- 
ra posiadała jakoby władzę leczenia ospy, Sta- 
rożytni Arabowie, Grecy i Rzymianie podają 
wzmianki o ogpie, wszakże dopiero pewniej. 
sze wskazówki spotykamy w J „1I w. po Nar. 
Chr, 

Ospa zo sr -eg przenosi się do Świałą 
nowego — zuena jesł epidemia w Ameryce w 


‘San Domingo, kiedy to ospa zabrała w 1517 r. 


połowę ludności tego miasta. Znane są epi- 
demie ospy, które powtarzały się siale i w 
Europie, i które dziesiątkowaly ludność, po- 


| włarzały się one co pewien czas dopóki nie 


wynaleziony został potężny środek zwalczają- 
cy tę chorobę — szczepienie. 

Podobno już w XI i XU w. wiedziano Q 
seozepieniu ospy w Chinach i o tem, że prze- 
bycie ospy chroni od powtórnego eachorowa- 
nia. Zaczęto nawet, chege zwiększyć liczbę ta- 
kich, którzy już ospę przechodzili, a tem są- 


mem, jak wykazały obserwacye, są mniej | 


skłonni do powtórnego zachorowania, na sze- 
roką skalę stosować szczepienie; polegało ono 
na tem, że wprowadzano do nosa zawartość 
krost ospowych i strupki, rozcierane najpierw 
w możdzierzach porcelanowych z wodą i waią, 
Do waciką takiego przywiązywano nitkę. Spe- 
cyaliści kładli wacik do dziurki od mosa na 
10 — 20 godzin, po upływie tego czasu wycią- 
gano wate, pociągając za nitkę. Istniały jesz- 
cze i inne eposoby: wdmuchiwano np. roztarie 
strupy w noś, przeciągano przez skórę nitką 
namoczopą w ropie z krosty ospowej, dawano 
do łyka 
wych, koszule, kłóre na sobie mieli chorzy itp. 
Spośdby te rozpowszechniły się wkrótce po- 
tem w Japonii. W Indyach natomiast stosowa- 


no wszczepianie zarazka w ranki, które bra- ` 


mini robili na skórze. Nacięcia pokrywano 


 gałgankiem maczanym w wodzie z Gangesu i 


szczepionkę, którą brali od innych zaszczepio- 
nych. Na to wszysiko nakładano opatrunek na 
6 godzin, pozostawiając gałganek tak długo, 
póki sam nie odpadł. O ile szczepiony gorącz» 
kował oblewano go wodą i dawano wodę do 
picia. 

Sposób, praktykewany w Indyach, prze- 
szedł na Kaukaz w XVI w. potem do Grecyi 
i do Konstantynopola, gdzie kobiety w hare- 
mie, chcąc zachować piękność, poddawały się 
masowym szczepieniom, Z Konstantynopola 
szczepienie przeszło do Anglii staraniem p. 
Montagu, która podczas swego pobytu w Tur- 
eyi, zapoznała się z tym zabiegiem. Pierwsze 
szczepienie dokonane zostało u dwóch księż- 
niczek z domu .królewskiego. Zaznaczyć 
wszakże należy, że uprzednio dokonano prób 
ma G-ciu skazanych na śmierć i 5 sierotach. 

Szczepienie zostało wreszcię zaprowadzo- 
ne i na innych dworach: rosyjskim, austryace 
kim it. p. U nas zostało zaprowadzone 5zcze- 
pienie przez ks. Badouina w 1769 r. Decyzyę 
królewską uzyskano wówczas dzięki stara- 
niom Boeklera i ks. Lubomirskiego. Pierw- 
szych szczepień dokonano 34 maja 1869 r, w 
szpitalu Dzieciątka Jezus, w obecności dra 
Troszla, komsyliarza królewskiego, oraz chi- 


rurga i medyka ks. Lubomirskiego, dra Tszau- 


rat, Protokół o tem spisano i dodano jako do- 
datek do ówczesnych gazet. Egzemplarz takie- 
go protokółu zachowany jest w archiwach 
szpitala Dz. Jezus, tytuł jego brzmi: „Nr. 60. 
Addytament do Gazeł Warszawskich. Relacya 
krótka o ospy szczepieniu. Pierwszy raz w 
szpitalu warszawskim generalnym pod tytu- 
łem Dzieciątka Jezus czynionej”. 

o W tym samym czasie szczepienie zostało 
wprowadzone w Krakowie przez rektora 
Wszechnicy krakowskiej, Badurskiego, a na 


“Inflantach przez pastora Ejssena, wreszcie 


szczepienie zaczęło się rozpowszechniać dzię- 


|- ki zabiegom TN, oraz szeregu osób dobrej 


woli. 

Metodę szczepienia taką, jaką się dziś po- 
sługujemy, stworzył Jenner, lekarz urodzony 
w Szkocyi w r. 1849. Zauważył on, że ludzie 


mający do czynienia z krowami choremi na | 


t zw. ospę krowią i dostający od krów tej o- 


spy, rzadko na ospę później chorują, Jenner. 


spróbował zaszczepić ludziom ospę krowią, 


która daje się przenieść na człowieka i przyj. - 


muje się doszyć łagodnie. Wyniki otrzymał 
znakomite i odtąd metoda Jennera rozpo- 
wszechnija się. na świat cały, 


dla królewskiej Akademii w 1797 r; został 
odrzucony, dopiero po latach wielu uznano 


wartość jego metody. Przekonano się, że prze- 


a strupy ospowe, nakladano na zdro- 


| Na początku. 
wszakże swej działalności Jenner napotykał 


szereg trudności, nawet traktat, który. napisał 


wyłącznie stosowana jest według metody Jen, 
nera. Krowianka zbierana jest z młodych cję, 
ląt, znajdujących się pod ścisłą obserwacyą le 
karską. 


Dr. med. M, B. 


Radosna x wieść. 


Góralom m. aein padłym w 
bojach e niepodległość Polski, 


Chleb czarny przełam na dwoje — 


w zanadrzu społem kromki będziem nieść 
w Polski wejdziemy podwoje 
i przyniesiemy z gór radosną wieść! 


Pokotem legły zbóż łany, | 
zgliszcza i gruzy zostawił nam wróg, 
chociaż kraj ogniem zorany, 

lecz Polską wolną została po Bug! 


0, Polsko, serce się zerwie 

w każdym, kto nosi na piersi Twój znak, 
i chociaż pełzną wkrąg czerwie, 

jedeń dla wszystkich został tylko szlak! 


ka tocz modre swe fale, 

a ty, jesienny wiehrze, ślady zwiej, — 
idą tatrzańscy górale 
Polskę zdobywać dla Polski, — 0, e) 
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Polsce — wierny buf żołnierzy — żę 
będziemy czarny chleb w zanadrzu nieść,, 
W Tatrach śpią widma rycerzy, — 
niesiemy Polsce z Tatr radosną wieść! 


RAT POW a. 


A 
Prze isy Aaaa | laty na Lab tydzień 


Dnia 26 aaia i czwartek: Zupa pomido 
rowa; krokiety z ziemniaków; kiełbasa z kepusią; 
pyza z sokiem, 

Dnia 27 paździer nika, piątek: Zupa ogórkowa; 
szpinak w omlecie; karasie smażone; kisielek śmie» 
łankowy. 

Dnia 28 października, sobota: Zupa owocowa; 
ziemniaki nadziewane gtzybami; zrazy siekane a 
kapustą duszona; szarlotka. 

Dnia 29 października, niedziela: Czarnina; 
poddróbka z ryżem; kaczka pieczona z kompotem; 
suflet z kwaśnej śmietany. 

Dnia 80 października, peniedziałek: Zupa ja» - 


rzynowa; kluski z ziemniaków z- sosem: szczawio» 


wym; kurczęta pieczone z sałatą z kalafiorów; ryż 
wypiekany ż susżonemi śliwkami. 

Dnia 81 października, wtorek: Zupa gruszko» 
wa; pierogi z serem; pieczeń z buraczkami; budyń 
z orzechów. 

Dnia 1 listopada, środa: Zupa kalafiorowa; ryż 
z sosem pomidorowym; zrazy a la Nelson; naleśni- 
ki z serem. 

Kisielek śmietankowy. Pół kwarty 
słodkiej śmietanki zagotować z pół funtem cukru 
mialkiego i wanilią. Gdy ta śmietanka dobrze za» 
wrze, wlać w nią pół kwaterki mąki ziemniaczanej 
rozbitej wpierw dobrze z pół kwaterkiem Śmietanki 
zimnej, ciągle mięszając na ogniu, póki od rondla 


„nie odstanie; wtedy wlać w formę oliwą wysmaro= 


wana i wynieść w chłodne miejsce do ostudzenia. 

Kwaszenie kapusty. Do kwaszenia kas 
pusty — wybiera się główki białe, z zielonych kas 
pusta będzie szarawa; krajać tak, aby nie dochoe 
dzić do giabów, lecz same białe liście szadkować, 
grubszą przy głąbach użyć na kwaszenie dla służ- 
by. Beczka lub baryłka, najlepiej dębowa, od wina 
powinna być wyparzona i wyszorowana w wilię roe 
boty. W suchą beczkę położyć na spód suchych liści - 
z obranej kapusty, następnie sypać uszadkowaną 
przeżakiem, za każdem wsypaniem posolić garścią 
soli, pomięszeć i sparzyć ukropem wody, która po- 
winna się warem gotować podczas układania kae 
pusty. Na kopę drobnej kapusty brać funt soli. Nia 
trzeba niczem innem, tylko rękoma upychać mocno, 
bo sama kapusta ustępuje pod sparzeniem wodą. 
gorącą. Woda powinna być koniecznie źródlana i. 
dobra, używana do picia. Nasypawszy, parząc ciągle 
po jednym przetaku całą beczkę, ucisnąć jeszcza 
mocno rękoma i zostawić w kuchni lub w pokoju 
w temperaturze od 12 do 14 stopni Reaumura. Gdy 
się zacznie podnosić, czyli fermentować, przetykać . 
dona 5 aby gorycz wychodziła. Po dzie 
nie czuć aa zrzuciwszy jedną warstwę Z 
wierzchu, przykryć czystem płótnem, przyłożyć 
denkiem i kamieniem, a w tydzień już będzie go 
towa do użycia wyborna kapusta, bez żadnej g% 
ryczy. 


Rozmaitości. 
Odznaczenie _duńch Polek 


Akademia nauk ścisłych przyznała 1 nagro 
dę w ilości 2000 fr. pani Józefie Joteyko, W9" 
kładającej w „College de France“, za prace 


ścisią „O metodzie Tylora". Uczenica P 

Joteyko, panna Marya Grzegorzewska, Otrzy*. 

mała tytuł doktora pedagogii, a pracę. jek 

odnoszącą się do badań uczucia estetycznego 

u dzieci, popartą tysiącem dyagnoz, wydriiko* 

wał „Bulletin de l'Institut e. psychol 
gigue. 
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Em ekonomiczny. 
-pofita syaitan. 


„Wspóliość interesów“ to. pierwszy. TA- 
gyonalny etap polaczenia się firm przemysłoe 
wych dla pomocy wzajemnej nietylko przy 
sprzedaży, lecz i przy produkcyi. Przypomi- 
namy. czy telnikom, że te dodatnie warunki pra- 
ey dla stawienia czoła obcej konkureneyi, 
gozwinięliśmy niedawno w dwóch artykułach. 
Wspólność interesów i dążeń ma podkład pa- 
try otyczny i moralny, gdy inne formy: poro- 
zumień pokrywane być muszą kłamstwami 
konwencyonalnemi, by. społeczeństwo zbyt 
wyraźnie nie odkryło ujemnego dla siebie 
działania. 

Producent ma prawo i nawet obowiazek 
dostosować swoją produkcyę do przewidzia- 
mego popytu, lecz nie powinien umyślnie, dla 
zysku zmniejszać produkcyi, poparty umową, 
atworzonego przez siebie syndykatu. To o- 
statnie działanie jest karygodne, bo zmniejsza 
lub usuwa zarobek pewnej ilości robotników, 
tworząc nędzę z jednej strony, a następnie 
przez podniesienie cen przedmiotów konsum- 
cyjnych i codziennej potrzeby (mięsa, węgla, 
chleba, cukru, nafty) wyzyskuje ludność, two- 
rząc biedę. 

W syndykatach dostosowanie do normy 
popytu następuje w sposób różnoredny: 

1. Faktyczne zapotrzebowanie jest ciągle 
statystycznie badane i członkom syndykatu w 
różnych odstępach ezasu, co tydzień lub co 
miesiąc, komunikowane. W łych wykazach 
mieści się jednocześnie podział dostaw dla 
przyszłych członków z wymienieniem  otrzy- 
manych obstalunków i ich terminów i wiado- 
mościami o nowych submisyach, oraz zamk- 
miętych dostawach. Faktyczny popyt porów- 

mywa się w owych komunikatach z tą ilością, 
jaką uczestnicy syndykatu, przy pełnej pro- 
dukcyi są w stanie dostarczyć. Z porówna- 
mia tych cyfr wraz z liczbami zapotrzebowań 
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w pewnym okresie czasu, np. w sezonie bu- 


dowlanym dla cementu, lub w porze zimowej 
dla węgla, obok uwzględnienia położenia e- 
konomicznego i politycznego, oraz konjunktur 
fabryk konkurencyjnych po za granicami kra- 
ju, lub do syndykatu nienależących, wytwa- 
zza się obraz, dość ścisły, ogólnego popytu, a 
zatem i w produkcyi do tego się zastosować. 
Główny cel jednak tych komunikatów — to... 
"umowa syndykatu o- rozdziale obstalunków. 

2. Na mocy. dostarczonych danych człon- 
kowie syndykatu są w stanie z góry ocenić, 
ile w nasiępnym okresie. trzeba będzie produ- 
kować i jakie ceny należy ustanowić. Polity- 
ka syndykatów nie dąży bynajmniej do tech- 
"nicznej doskonałości swej iabrykacyi, do naj- 
lepszych wyrobów, lecz tylko do najwyższych 
een. Jeżeli chodzi o gałęzie przemysłu, któ- 
re podlegają umowom (abszlusom), jak cu- 
kier, węgiel, cement, to oznaczają się ceny 
odpowiednie do przewidzianego popytu. Je- 
żeli z tych. danych okaże się, że ewentualny 
"zbyt będzie niższy o 20% od możliwej pro- 
dukcyi, wtedy syndykat za pośrednictwem 
prasy oznajmia, że produkcya o 20% będzie 
ograniczoną, co nie znaczy wcale, by rzeczywi- 

tie mniej fabrykowano cementu, lub eksplo- 
atowano węgla, bo to już zależy zupełnie od 
indywidualnych poglądów pojedyńczych u- 
«żesiników syndykatu, ich zdolności przetrzy- 
"mywania zapasów i konjunktury. Ale wia- 
domość o zmniejszeniu produkcyi ma jedno 
ważne, ujemne znaczenie dla ludności, to jest 
podwyższenie od 20% ceny! Syndykat musi 
swoje zarobić, a że mniejszy popyt obniża zy- 
ski, więc ceny muszą pójść w górę. Syndyka- 
Ay nie stanowią bynajmniej lączności inter- 
sów, lecz wspólny dach do łatwiejszych nad- 
użyć nietylko kosztem ogółu, ale i często ko- 
-e słabszych finansowo  współuczestni- 

Ów. 
azbestowym dwie fabryki zarobiły ogromne 
sumy, gdyż pomimo małego zbytu utworzyły 
kolosalne składy asbestu — jaki w czasie woj- 
ny sprzedały. 

3. Zwykle jednakże syndykaty starają 
się podobną samowolę ukrócić, a środkiem Ku 
temu jest rzeczywiste ograniczenie produkcji, 
jakie u nas w swoim czasie wprowadzono w 
manufakturze np. jutowej, zamykając zupeł- 
mie jedną fabrykę na Pradze, złączoną umowa 
z fabryką rygską i innemi rosyjskiemi. 
“krajowym syndykacie cementowym zupełnie 
była nieczynna fabryka „Opoczno”, która zą 
Swa bezczynność otrzymywała kilkanaście ty- 
Sięcy rubli rocznie. Takie ograniczenie jest 


możliwe tylko tam, gdzie istnieje dokładna 


kontrola produkcyi, np. w węglu, cemencie, 
Burowcu w szklarniach i t. d. Niestety, jed- 
hak oliarą owych zarządzeń padaja zwykle 
tylko przedsiębiorstwa małe, słabe, które zni- 
kają 2 rynku za miskę soczewicy, by możnym 
i wpływowym nie przeszkadzać w ich polityce 
„Wyzysku. Syndykaty uważają, że nie one ist- 
nieją dla ludności, tylko ludność na to musi 
'palić w piecach, lub budować domiy, by uczest- 
nicy syndykatów robili majątki... 

Jest to ciemna sprawa wszędzie, szczegól- 
miej. w Ameryce; o czem jeszcze oddzielnie po- 
mówimy, ale już zupełnie straszną jest w na- 
Szych warunkach. Był czas u nas, przed woj- 


Niedawno w zagranicznym syndykacie 
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ludności panoszyły się i zbierały bogactwa 
syndykaty: węglowy, cementowy, cukrowy, . 
wapienny, mięsny i wiele innych. Tą ciemną 
stroną tak zwanego, jakby przez ironię, „eko- 
nomieznego postępu“ zajmowali się badacze, 
kongresy i parlamenty i po wojnie będzie 
kwestya ta podstawą nowych organizacyi czy 
sto społecznych i państwowych. 

Syndy katy "widzą swą siłę wpływową W 
formie ograniczania produkcyt, trzymając ją 
stale o parę stopni niżej od linii zapotrzebo- 
wań pewnych. Jest to właśnie polityka wyzy- 
sku, o którym mówiliśmy, polityka upadku, 
bo obniżenie produkcyi nie wymaga technicz- 
nych udoskonaleń, ani potęgi umysłu, szuka- 
jącego nowych rynków zbyłu, ani kalkulacyi 
oszczędnościowei w śtosunku do samego pro- 
duktu. By jednak ograniczenie podaży udało 
we w zupełności, musi syndykat mieć zupełny 
monspol w danym kraju, lub okręgu i być pe- 
waym swych uczestników. 

Z historyi naszego syndykału cemento- - 
wego i jego polityki cen wiemy, że dowóz 
przez firmę Ł. J. Borkowski cemeniu zagra- 
nicznego zmusił syndykat do obniżenia cen 
tak długo, póki cement zagraniczny nie został 
sprzedany. - 

Polityka syndykatu, która Konad do 
takich rezultatów niema podstaw długiego ży- 
cia, ale i przez ciąg krótkiego swego żywota 
robi dużo złego, dopasowując pradukcyę nie 
do rzeczywistych potrzeb, by uniknąć nadpro- 
dukcyi, lecz do ściągnięcia z kieszeni ludno- 
éri jaknajwiększych dla siebie zysków. 
~ Dałszem następstwem takiej palityki jest 
grynderstwo fabryk konkurencyjnych, pocią- 
gniętych wysokiemi cenami, bez uwzględni3- 
nia warunków rynkowych i czynników docbn-- 
dowych. Dla takich nowych fabryk rozwiąż”: 
nie syndykatu jest grobem, a gdy uirzymaś 
się jeszcze mogą, aż do czasu nowej umowy 
syndykalnej, to okaże się że wysokie koszły 
własne i brak technicznej doskonałości i wy- 
robienia zmuszają do oznaczenia jeszcze Wył- 
szych, niż poprzednio cen. Czyli znów: da 
capo — ad finem! 

W ten sposób cała gałęź przemysłu może 
pod wpływem niefortunnej polityki syndyka- 
tów, siać się niezdolną do pracy konkuren- 
eyi obcej... Niszczą finansowo konsumentów, 
potem siebie a w końcu kraj cały, pozbawia- 
jac go własnego przemysłu i kładąc tamę je- 
go rozwojowi, bo o tem nie należy zapomi- 
nać, że przeciętne koszty własne produkcyi 
muszą odpowiadać, a właściwie” stać muszą 
na poziomie technicznej doskonałości. 

W polityce syndykatów przedstawiliśmy 
antytezę w stosunku do „wspólnoty intere- 
sów“ a to dlatego, by ostrzedz od zmów kar- 
telowych naszych, przemysłowców w ich wlas- 
nym interesie. Związki producentów dążyć 
powinny do ustosunkowania produkcyi do 
potrzeb, by uniknąć nadprodukcyi i strat z 
nią związanych. Jest to tylko jedna droga do 
podniesienia zyskowności przedsiębiorstw, a 
drogą tą jest zmniejszenie większych kosztów, 
bądź przez techniczne i handlowe udoskonale-- 
nia, bądź przez środki lojalnego porozumienia 
się, o których poprzednio pisałem. 


`- Vester. 


Towarzystwo „Prowodnik". 


. "Towarzystwo wyrobów gumowych „Prowod- 
nik“ powiększa kapitał akcyjny z 18 milionów ru- 
bli na 30-i. Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi 
0: 


Ze toki swiezy W Kos 


Gdy w Anglii i Francyi państwo ma nadi 
nad wszelkiemi nowemi emisyami i — szczegól- 
niej w Anglii — są one dopuszczalne jedynie tylko 
w nader rzadkich wypadkach, w Rosyi uderzać mu- 
si stale ich pominażanie się. Z 526 mil. rubli w r. 
1948 cyfra ich spadła coprawda w r. 1914 na 422 
mil, a w r. 1915 na 410 mil, „jednakże w roku 
1916 już w ciagu pierwszych sześciu miesięcy do- 
sięgły one 400 mil. rubli, a w ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy 525 mil.; w ciągu zaś całego róku 
bieżącego cyfra ich: dosięgnie. 800 mil. rubli. Je- 
żeli rozejrzymy się bliżej w poszczególnych przy- 
padkach, to okaże się coprawda, że w wielu razach 
chodzi jedynie o projekty przyszłości na bardzo lub 
mniej oddalona metę lub o fuzyę, nie wymagająca 
nowych środków pieniężnych, naogół tedy chodzi 
być może zaledwie o jakieś 300 milionów rubli. 
Jednakże wobec olbrzymich potrzeb / pieniężnych 


"państwa nawet i ta suma jest bardzo wysoką, wo- 


bec czego rząd już niejednokrotnie usilował zara= 
dzić złemu. Lecz w Rosyi stosunki są zupełnie od- 
mienne niż w innych krajach. Istnieje tam pewna 
ilość kapitału, niedostępna dla pożyczek pań- 
stwowych. które, o ilć nie znajdują nowych lokat, 
zwracają się do istniejących już akcyj albo też lo- 
kowane bywają w terenach. W wielu przedsiębior- 
stwach powiększenie kapitału ma na celu usunię- 


"cie dotychczasowych dominujących wpływów nie- 


mieckich, innym zaś znowu chodzi o utorowanie 
drogi dla kapitałów angielskich lub amerykańskich. 
Francuzi, należący dotychczas w Rosyi do naj- 


większych . dostawców kapitału, tracą, jak się zda- 
je. swe wpływy. Prawdopodobnie minister skarbu 
nie chce A PANE wee dlatego, 2 że Z R: 
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Sprzedano niewielkie ilości list. zast. m. Warsz. 
5% po kursie niezmienionym. | 

Marki bez zmiany, przy usposobieniu mocnem 
i obrotach średnich. 


Gielda kerlińska. 
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Berlin, 23 października. Wskutek realizacyj w 
dzisiejszych obrotach prywatnych na gieldzie ber- 
lińskiej tendencya po części osłabła, nastrój Ząe- 
sadniczy pozostał wszakże mocny. Pożyczki nie- 
mieckie utrzymały się, 8% poż. w poszukiwaniu, 
rosyjskie mocno, tak samo akcye banków rosyj- 
skich; akcya Petersburskiego - Międzynarodowego 
banku handlowego poprawiły się. Renta rummi- 
ska — słabiej. Pieniądz codzienny 4% %. Dyskon- 
to prywatne 45/,% i niżej. 

Berlin, ?8 października. Notowania kursów 
dewiz za wypłaty telegraficzne: 
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szawy z r. 1910 98.25] 96.75 — a s krótkie . 27.79 27.52 
60, Oblia. m. War- SEA £ Petersburg, krótkie 153.50 152.-— 
szawy z r. 1916 98.25] 960.75 —— 
Listy z Ziemsk. - Paryż. 18110 16/18 
41, . ko used a ecs a - Ş 2 
| Czeki na Lond « o 27.79 27.79 
Listy zast Ziemsk. A Roe, wia Nowy York «e 58350 _ 5.8350 
roz Rocze zę 2— £3.5 
Listy zast. m. War- ta » nm EE o 2 n Lon 
szawy. 5 5 0% . 83,75 87.75 88.20 45 ” ko Szwajcaryę ; x 110.50 110.50 
Listy za: m. War- e" P Madryt. | | 590.— 588 ~» 
szawy 4 *o -| —— | 2 -= » „ Amsterdam . . 233.—  238.— 
SZCZ PBAŁAŃ E ZE „ Danię . a « 158—  158.— 
p A Todi 00. WOSK Sci : „ Norwegię . «a li2—  162— 
Usposobienie słabe, przy obrotach małych. ż » Szwecyę i ' 165.— 165.—. 
ł 
| EE 
| 
I 


ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE 


ad 


Na zasadzie $ 1 rozporządzenia główno- 
dowodzącego na wschodzie, z dnia 2 marea 
1915 r. (wydrukowanego w dzienniku rozpo- 
rządzeń Nr. 12) w połączeniu z $ 1 rozporzą: 
dzenia Generał - Gubernatora Warszawskie- 
go z dnia 8 września 19815 r. (Dziennik roz 
porządzeń Nr. 1), o sile policyjnej władz po- 
licyjno - powiatowych, wydaję w porozumieniu 
z Gubernatorem Wojennym następujere roz- 
porządzenie polieyjne: 


81. 

Wóz do miasta Łodzi kaszy tataros ..,2 
dniem ogłoszenia niniejszego rozporządzenia 
zabrania się; pozwolonem jest jednakże: 

a) przywozić do miasta Łodzi tatarkę, 

b) w obrębie miasta tatarkę przeciąć 


| na kaszę. 


„ Komedya satwryożna E. Knobaucka. 


8 2. 

Przekroczenia przeciw powyżiż.: «3 Toż 
porządzeniu karane będą grzywną do 5000 
marek, lub pozbawieniem wolności do 3 mie- 
sięcy. Również może nastąpić bezplatne za 
rekwirowanie nieprawnie. wprowadzonej ka- 
szy tatarczanej. Próby będą karane. 

Łódź, dn. 15 października 1916 r. 


Cesn":ro- Niemiecki Prezydeni Polieyi. 
Loekrs, 


Ks. N | 


Poemat dram. w 3 akt. (5 odsł.) 
dJ. Siowackiego. 


Niezwykła tragedya życiowa w 5 wielkich częściachi W główn=j roli BERFARD ALDOR, znako. 
Akt L Przypadkowe spotkanie. Akt IL Na progu szczęścia. Akt 
W domu obłąkanych. Akt V. Zbrodnia na scenie, 


mulacyjny wypadek. Akt IV, 


przy hotelu Savoy“ 
Łódź, Krótka E. 


g atola 


kaj 


koncertowe 


Krótka 6 


_dedyna w mie 
przy Hotelu „Savoy”, y y mieś 
PZ „Savoy 


Wtorek, d. 24 października o g, 8 w. 


PIEŚŃ PIEŚNI 


WÓDORRDRCONZENNUDOMA 


OTL 


2415—1 


dyrekcya ; Czwartek, d. 26 października o g, 8 w, 
- duliusz ADLER i Herman SIEROCKI. HAZARD : 


- codziennie (oprócz 


| przeprowadził się na Zawadze 
| ką 1, róg Piotrkowskiej, do 
| domu Scheiblera. 


| Choroby zewnetrzne i włosów. 
| Przyjmuje od 8—2r i od 4—89. 


Panie od 5-—6 pp. 
Marchew, Buraki, 


| IIS, RrUKIBW 


| we większych ilościaca dostarcza 
| na miejsce. kooperatywom, re- 
| jstauracyom It p. pa EZNaCh przy» 
| |ziępnysh. Adres: M. Truskolaski, 


2407—6 


Piotrkowska 162 I Hermes“, mag. 
obirw. 


Piotrkowska 81, 
2391—8 


Licylacya Wysowa. 


W środę dn. 25 paździer- 
nika 1916 r. sprzedam przez 
|| licytacyę publiczną in plus: 
|| 0 godz. il” przed poł, 
{ul Piotrkowska 110: 1 że- 
j|lazną szafę do pieniędzy, 3 
| biurka z trzema krzesłami. 
||2478—1 Biazyczek, 
i Komisarz sądowy w Łodzi. 


- -Wzmacenialąca nerwy 
|. Jodlowa kąpiel 99 


ila zerwnwych, zrzowyh I atndyków. 


Wypróbowana w klinikach i zakładach leczniczych. 
5 kąpieli rb. 1 kop. 10. 


W składach aptecznych i aptekach. - i 


różne z kilku pokoi 


sekret kol Moda 
p oirein skromnych wymagań M. medie sprzedam. Łódź, Piotr= 
X Zgłaszać się Łódź, Placowa 13,|kowska 189—9, 2455-—6 


do 24/10. 2420—2 
eme E O eSEE 


Siiilent niemieckiego technicz- 
L nego instytutu poszuku- 
je kondycyi lub lekcyi. Łódź, 
Dzielna 48, Keng. 2173—3 


EC ETER 


z wieloletni ktyk 
Sent przysposabia do wszyst. 


do szycia, używane, ta- 
MASZYNY nio Sprzedaje, War. 
sztat reparacyjny L Perła, Łódź, 
Piotrkowska 68 w podwórzu 
Igły, oliwa i części, hurtowo 'i 
detalicznie. 2411—3 
RET a Ó CZE 
fanpi branży kolonialnej poszu- 
Aleng kiwani. Zgłaszać się 


Hanka i wychowanie. 
freblowska K Weigelta, 


Szkola Łódź, Narot Ne 12, przyj. 
muje chłopców i dziewczęta od 
łat 8, codziennie od 3—6 po poł. 
| 2225—10 


[pla lekcyi języka polskiego, | kich szxół średnich. Specyalnoge, | Łódź, Zielony Rynek 6, m. 1, 
Ulzielan historyi, literatury, do: | łacina; matematyka. "Adres: Pa. | 9d. 8—5: po 
pełniam. ogólne wykształcenie | saż Majera 7, Żeńskie gimnazyum 
panien. Łódź, Widzewska 104-7, | od 10-12, 2361—92 domu potrzeb- 


> io prywatny 


Łodź, Piacowa 13. 


na krawċowa 
` Q419-—1 


za dobry niemieck 
udzielę 


i francuskiego. | - 
„Wzamian Łódz“ .2466—1 | 


Wami NER 
n aaan panna Werszawian - 


telipentna ka  (izraelitka) z 
gimhażydinem wykształceniem po- 
szukuję. kondycyj na wyjazd 
Poważne reierencyd, Warszawa, 
Pańska 4 mm fg. © |  z4ń45—1 


- Spraadaż 1 kapa. 
A A Meke 


spizedam, ŁÓdź, Piotrkowska 163, 


TATER 


Pósady i prate. 


mało używane i 
futro męskie tanio 


m" i m. 12 lewa oficyna, li ' piętro. 
Le$niezy Pana ubogo e 8 A A aż wany wózek dzieci 
E Wie KOREA i | y a do szyca z licytą. | Wraz Z podaniem eeny w „Go- 
PEAN A wiy cyi lombardowe tą. |uzime" w Łodzi pod „L. K 
n | 10 sprzedaję, Łódź, brzezińską| Ri me, Aka 


lo, Piacek. 


= j gadu 3 
nauczycielka znająca 


Potrzebna 


ii PASOWE: re, zaa i tożgje 


Ari! 


Wi Ee jena i T ETE 
pols i 1 niemiecki: na godziny. Enhi wyprzedaje niżej cen Í 7 Ha 4 ii s 
Łód Spacerowa 17, m. s, Ga. KE RE UMO MOP OSO 
z koda ; sztu, Łódź, Orla z: cowsk 2 wią: ŻE 
2-5, 2440—1 | w stoarn Łodź, U 3 | Piotrkowska Na 142, wiadomość u 


(4158-15 | stroża od 10—2 guuz.  224—2 


mity ariysła teatrów ROopenhaskich. 


ec ogólnego zainteresowania dziś jw d 


Środa, 4. 25 października o g, 8 w. 


->33 Z U Z A Zee- 


KURSY JEZTKÓY 


ŁÓDŹ, Wólczańska 23 (2-gie piętro). f 
Jezyki: Polski, Biemisski, Franeuski, Angielski, Rosyjski ( Basisa. 
Zapisy da nowych grup (początek w tym tygodniu i 


|Dr.L. PRYBULSKI | 


SA ETE RARE KOR EER r A TE 


„| Kotowe, nyziemiczie, dla pensyo- 


„| sety, pół-gorsety, iemużzki, 


psa 


ie operetka 
ai nastęgne 


WRAZ ARÓSRR SO ADAC LLET TEILTE EETTET TEPEE 


Panna Hopla 


Operetka ; n 


E. bermmanówny 


) przyjmują się 
p Yiagaa 


Lódź, Zawadzka 10. 


Ghoroby zswnętrzne 


8—1 | 4—8. 2805—18 
== Niedz. tylko do tej. ===- 


J.A. ZIGOLER G 


- Bharohy dzteel, . 
Przyjmuje od 3 —5 pp. 
bódź, Piotrkowska 101. 


instytut Języków 


A. Tyciitdnowgkiej-rogsieli 


przedtem Wólczańska 28, obecnie 

Cegielmiana 474, I p. 
przyjmuje codziennie między 5— 
6 zapisy na jęz. polski, niemiec- 
ki. francuski, angielski, łacinę i 
rosyjski 2:6 -—3 


Ładnie 


meblowa pokój 


o dwóch oknach, z oświetle- 
niem elektr. i centralnem o- 
grzewaniem, do w ynajęcia 
Wiadomość: Nawrot 7 m. 19. 

z okazyii Ž powo- 


Kat zstajcię du zlikwidowania 


interesu sa do nabycia po cenach 
nizkich różne resztki na męskie 
i damskie ubrania oraz barcha- 
ny t chustki zimowe. Łódź, Wie 
dzewska 40, m. 10, front, M na 


prawo. 2427—3 
Lakomolilę leżące i na kołach 

od 10—5) koni do 
sprzedania. Wiadomość: Kronen- 
berg, Łodź, Cegielniania 53, 
5. Ji 2147—Ę 


używaną maszynę do szy- 
cia tanio sprzedam, 


Maa 


Piotrkowska 209, m 11. 2413—2 


Doniesienia rozmaite. 
AA. Arant ica skea "ia. 


oryczny Łódź, Wuikołajewska 34, 


) 1 laient poleca gorsety 
Ali: ; zwyczajne, try- 
narek, Ożulicznościowe, 80uegor- 
biu- 
stonosze, opaski, pasy. prosto- 
wzymacze.  Wyrównywa gury. 
przyjmuje  obstałunk, | pranie, 
pizełasonOwania, reparacye. Łódź, 
8OnstantynOwska lu, pracownia, 
Piowkowska 120, skiep. 23U=-]., 


Łó iż, | £ 


i R o 
O omea O OOO O CE EEE EO EE OC O A OCE RIŁA, 


inne przedmioty; 


LE demonstrowany będzie - « 
mua przepiękny obraz 


akt IL Sy. 
„mum o Początek © godz, 4 po poł. 


Kuchnia wyborowa pod zarządem uzdolnionych kuchmistrzów. Podczas obiadów trio 


2476—1 


Krótka 8 
przy Hotelu „Savoy“. 


Licytacya przymusowa, 


W środę d. 25 października 1916 r. sprzedam 
przez licytacyę publiczną in plus: 
1) o godz. 8 przed poł, ul. Drewnowska 9: 1 re 


sorkę, I regulator, 1 pled zimowy i inne przedmioty; 


2) o godz 8!/, przed poł, ul. Drewnowska 74% 
2 duże beczki farby; | 
__ 8) o gods. 9 przed poł, ul. Konstantynowska b 
560 pudów drzewa opałowego, 4 wagi decymalne, 100 
udów koksu, 1 futro męskie, 1 rolwaga, I maszynę 
Ślngora i inne przedmioty; | 
4) o godz. 91/4 przed poł, ul. Długa 8: 1 kredens, 
1 kasę ogniotrwałą, 1 biurko, 1 lampę wiszącą, 1 boa 
skunksowe i inne przedmioty; LE. 
5) o godz. 91/ą przed poł, ul. Szkolna 14: 1 kredens 
dębowy, I biurko, 1 sofe pluszową; . 
6) o godz. 93/, przed poł, ul Konstantynowska 46 
i Kamienna3: 1 serwantkę, 1 garnitur mebli pluszowych, 
1 kasę ogniotrwałą, 2 szaty do ubrań i inne przed; 
7) o godz. 11 przed poł, ul. Konstantynowska 50: 
1 maszynę Singera; a 
8) o godz. 1lt/, przed poł, ul. Konstantynowska 63: 
1 umywalnie z marmurową płytą, 2 nocne stoliki z 
płytami 'marmurowemi, 1 cytrę, 1 piecyk żelazny i 


+ 


9) o godz 11, przed poł, ul. Lipowa 4: 1 cztə- 


rokondygnacyjna maszyna osuszająca; 


10) o godz. 12 w poł, ul. Długa 28: 1 lustro, 1 Bos 
fẹ i fortepian i inne przedmioty; = 
11) o godz. 121/, w pot, ul. Zawadzka 23: 1 czarne 
pianino; 

12) o godz. 12", po pol, ul. Zawadzka 16: 1 ma» 
szynę do prasowania; — 

18) o godz 1!/ą po poł, ul. Zawadzka 20: 8, tuzi 
na rękawiczek męskich; sa 

14) o godz. 2 po pol, ul. Zawadzka 66: 2 futra mes 
kie, 1 kredens, 1 kasę ozniotrwałą, 1 szalę do gardes 
roby ż lustrem, i lustro toaletowe; 

15) o godz; 21/4 po poł, ul. Zielona 5i: 2 warsztat 
ikackie z całem urządzeniem, 2 koła do motonia (2 
Freibrader). + | Gorgolewski, ; 
2479—1 Komisarz sądowy w Łodzi, `: 


przy Stowarzyszeniu 
Komiwojażerów 

Łódź, Mikołajewska 8/5 

 Bodzłennie od 9 r. do l-ej. 


ZIBI W KZ RAKOWE BECZCE 


2456—3 

i "aa damski z powodu kry- Dac ją pokoju z  oświetles . 
yE -zysu szyje elegancko p oszukuje niem, oddzelne wejśe 
kostyumy od mk. 10, palta od|cie w śródmieściu. Oferty pro* 
mk. 8, suknie od mk. 2. Szyje | szę składać w administracyi „Code 
karakułowe żakiety, futra i prze- | dziny Polski* w Łodzi pod 
rabiaim na najnowsze. fasony. | M.* . 24T 
Pracownia = Rudzkiej, Łódź, 
Piowkowska 17, parter. 2410—3 pokoju umeblowane - 


= ANAKIĘ ga lub nie, gaz lub 
ZAKIAU 


i .., j elektryczność, w eentrum miasta 

ogrodniczy Józefa Stoiñ- ` afs t b „K? 

skiego.. Łódł.Brus-Zdę0. dla małżeństwa. Qierty sub , | 
wie, poleca na sezon obecny kil- 
kadziesiąt tysięcy drzew i krze- 


= 


n a 


paszport niemiecki, 


gradio 


wów owocowych i strojnych. Do- wydany z gm. Łask, 
jazd tramwajem konstantynows- |na „mię Franciszka bryjońę 
kim za ô kop, czyka, H488—1 


1706—7-; 


iama 


pokój do wynajęcia 1 piş- 
tro, front, oświetlenie gas 


Lokale, 


zowe. Łódź, Piotrkowska a 17-=2. 


9i— 


r > e g > Śi | i 
M0 WYNAJĘCIA menou i 
zowem  oświetlenem. Łódź, 
Piotrcowska 80. Stróż wskaże. 
S4 = 


Zagubione dokumanitye 
I jemiecki, Wy 
aging Tzęz oce ee imię 


dla 2 uczenie lub | Weromki iżydorkiewicz. :464— 


| OESIE uczniów wraz z 
całodziennem utrzymaniem. Tro- 
Skliwa opieka i pomoc w nau- 
kach. Łódź, Andrzeja 13, m. 6, 
od 11—4, z401—. 


Sename manae O STEERER 
umeblowany 0 dwóch 


3.3 re 
raai oxnach do wynajęci.a 
Ouz, Piotrkowska 1828, m.21, 


ka 


paszport niemiecki, WY* 


Zajął 

MYLĄ dany w Łodzi, na imię 
Hya rięczyńskiego. 2146f=7" 
Nukołajewska Ib 


SEM paszport niemiecki, We 
daginn] dany w Łodzi na Imig 
2414—8) Nikodema Kowalskiego. (2453 —+ 


